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« J e ś l i Ś l ą s k 
j e s t p o l s k i 
to A l z a c j a jes t 
n i e m i e c k a » 

— grozi Francji półoficjalne 
pismo zachodnio-niemiekie 

D Y R E K T O R M U Z E U M H I S T O R I I F R A N C J I P R Z E D -
S T A W I A P O L S K I E M U C H A R G É D ' A F F A I R E S 

- P . O G R O D Z I Ń S K I E M U D O K U M E N T Y 
P O D K R E Ś L A J Ą C E W I E K O W Ą P R Z Y J A Z Ń 

ISTNIEJĄCA MIĘDZY NARODEM 
F R A N C U S K I M i P O L S K I M 

0 P O Z Y C J A n a r o d u f r a n c u s k i e g o p r z e c i w r a t y f i k a c j i 
u k ł a d ó w o „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " , k t ó r a z n a l a z ł a swó j 
w y r a z w e n e r g i c z n y c h i n t e r w e n c j a c h p o s ł ó w f r a n c u s -

k i c h n a j r ó ż n i e j s z y c h k i e r u n k ó w p o l i t y c z n y c h , w y w o ł u j e w 
N i e m c z e c h z a c h o d n i c h f a l e n i enaw iśc i . 

N a w i ą z u j ą c d o p r z e m ó -
w i e n i a p . D a l a d i e r , p o s ł a p a r -
t i i r a d y k a l n e j w p a r l a m e n -
c i e f r a n c u s k i m , z a c h o d n i o -
n i e m i e c k i t y g o d n i k „ O s t -
W e s t K u r i e r " g r o z i F r a n c j i , 

ż e j e ż e l i n i e z g o d z i s ię ona 
na u z b r o j e n i e N i e m i e c z a -
c h o d n i c h i p o z o s t a w i e n i e i m 
s w o b o d y d z i a ł a ń , t o m o ż e z 
n i e j p o z o s t a ć t y l k o m a ł a p o -
ł ać z i e m i . 

A l e p r z e d e wszys tk im na -
l e ż a ł o b y s o b i e z d a ć sp rawę 

z t e g o j a k ą w a g ą ma t o p i s -
m o : w c z y i m i m i e n i u o n o 
p r z e m a w i a . 

O t ó ż „ O s t - W e s t K u r i e r " 
w y d a w a n y jes t w 5 5 t y s i ą -
cach e g z e m p l a r z y p r zez p a r -
t i ę t zw. „ u c h o d ź c ó w " , k t ó r a 
n a l e ż y o b e c n i e d o k o a l i c j i 
r z ą d o w e j A d e n a u e r a . P i s m o 
p o s u b w e n c j o n o w a n e jest 
p r zez u r z ę d y J a k u b a Ka i se ra , 
m in i s t ra d l a sp raw „ j e d n o ś c i 
n i e m i e c k i e j " w r z ą d z i e A d e -

( Dokończenie na str. 6-ej) 

O S T A T N I DZIEŃ DEBAT 
NAD FRANCUSKĄ POLITYKĄ 

ZAGRANICZNA ŚWIADCZY 
0 WZRASTAJĄCEJ OPOZYCJI 

P R Z E C I W U K Ł A D O M 
B O Ń S K I M i P A R Y S K I M 

o 

w E wtorek miała zakończyć się debata nad francuską polityką zagraniczną niezmier-
nie ważną dla przyszłości Francji i dla pokoju. 

Otóż, po dniu i nocy burzliwych dyskusji na sali obrad i gorączkowych pertrak-
tacji w kuluarach, które ujawniły głęboką rozbieżność zdań jaka /Zaistniała nie tylko w 
partiach większości rządowej, ale i w łonie samego rządu — zakończenie debaty i uchwa-
lenie rezolucji zostało odłożone na środę po południu. 

Spośród ostatnich dziesięciu rodowych rząd zajmuje stano-
m ó w c ó w , którzy zabrali głos w 
tym dniu, najgłębsze wrażenie 
na zebranych, w y w a r ł bezsprze 
cznie poseł postępowy, E m m a -
nuel d'Astier. 

P R Z E M Ó W I E N I E 
P. E M M A N U E L D'ASTIER 

„Opinia publiczna zaniepoko-
jona jest faktem, że na kolej-
nych konferencjach międzyna-

następnie, że przy ją ł do wiado-
mości wypowiedź gen. sekreta-
rza SFlÓ, Guy Mollet, który 
nie zawahał się oświadczyć, że 
,.St. Zjednoczone nie prowadzą 
polityki ekspansji i który wez-
wał wszystkie narody do przy-
stąpienia do bloku amerykań-
skiego. 

Niemieccy Bojownicy Pokoju 
solidaryzują się z narodem fran-

cuskim w walce przeciwko układom 
z B O M U i F a r j ź a 

W N i e m c z e c h z a c h o d n i c h c i ę ż k i e w a r u n k i , n a r z u c o n e l u d o w i p r zez w ł a d z e o k u p a c y j -
ne i f e r m e n t u j ą c e wc iąż s i ły r e a k c j i i o d w e t u , k t ó r e p c h a j ą d o n o w e j w o j n y , w y -
w o ł u j ą co raz p o t ę ż n i e j s z y o p ó r si ł p o k o j u . W z m a g a się o p ó r w ś r ó d wszystk ich wars tw 

s p o ł e c z e ń s t w a n i e m i e c k i e g o , p r z e c i w k o p o l i t y c e A d e n a u e r a , p r z e c i w k o g r o ź b i e z j e d n o c z e -
nia N i e m i e c d r o g ą s i ł y . N a r ó d n i e m i e c k i z d a j e s o b i e s p r a w ę , że g d y b y g r o ź b y A d e n a u e r a 
z o s t a ł y u r z e c z y w i s t n i o n e , N i e m c y s t a ł y b y się d r u g ą K o r e ą a świat c a ł y z o s t a ł b y p o g r ą ż o -
ny w t r zec ią w o j n ę św ia tową . 

wisko, któremu kraj głęboko 
się sprzeciwia". 

M ó w c a podkreślił, że opozycja 
wzrasta podczas gdy zwolen-
n icy uzbrojenia Niemiec mają 
coraz mnie j posłuchu nie ty l -
ko w kraju, ale i w Parla-
mencie, gdzie przeciwnicy „ar-
mii europejskiej" są coraz licz-
niejsi na wszystkich " lawach 
poselskich. 

„Zwolennicy Europejskiej 
Wspólnoty Obrony — powie-
dział m ó w c a — oświadczyli, że 
uzbrojenie niemieckie jest nie-
uniknione i że nie można sie 
mu przeciwstawić. Jednakże 
nie mogli oni dostarczyć żad-
nego u zasadn ienia : Parla-
ment i Francja mają jeszcze 
cośr do powiedzenia w lej spra-
wie". 

Poseł postępowy podkreślił (Dokończenie na str. 6-ej) 

„Raczej niż takie stanowisko 
Guy Mollela, które zbyt przy-
pomina stanowisko Adenauera 
wolę stanowisko lego labourzys 
ty, który w takiej samej oko-
liczności z-awolal : „Czyż nie 
ma sposobu aby uniknąć uzbro-
jenia Niemiec? Czyżby to sza-
leństwo bylo naprawdę koniecz-
ne? Istnieje inne rozwiązanie : 
rokowania ze Zw. Radzieckim, ! 
aby przytrzymać Niemcy w ; 
pewnych granicach niezbęd-
nych dla bezpieczeństwa w ra-
mach traktatu pokojowego". 

D zamierzchłych czasów 
historii Francję i Polskę 
łączyły więzy przyjaźni. 

Historia obu krajów jest jas-
nym dowodem tych przyjaz-
nych stosunków. 

W jednej z najstarszych dziel 
nic Paryża, na ul. Franc-Bour-
geois mieści się, w dawnym 
pałacu Karola de Rohan księ-
cia de Soubise — Archiwum 
Narodowe Francji. 

IV' gmachu tym znajduje się 
również Muzeum Historii Fran 
cji od Merowingów do wyzwo-
lenia. 

W jednej z sal Muzeum mie-
szczą się pamiątki dotyczące hi-
storycznej przyjaźni łączącej 
Francję z Polską. 

W dn. 21 bm. attache PRL 
ob. Ogrodziński wraz ; członka-
mi ambasady został zaproszony 
przez dyrektora Archiwum 
Francji i Muzeum Historyczne-
go p. Cliarles Rraibant, na 
zwiedzenie muzeum. 

O godz. Ij p. Braibant wy-
szedł na spotkanie przybywają-
cego ambasadora PRL, który 
po podpisaniu się w złotej księ-
dze został zaproszony do sali 
zawierającej polskie pamiątki. 

P. Rraibant w kilku słowach 
wyraził swe zadowolenie z wi-
zyty przedstawiciela PRL, któ-
remu, jak się wyraził „będzie 
mógł pokazać dokumenty, któ-
re są historycznym świadec-
twem przyjaznych stosunków 
Polski i Francji". 

Ob. Ogrodziński podziękował 
za serdeczne przyjęcie i pot-
wierdził, że w historii zachowa-
ne zostały wielkie ilości doku-
mentów i wspomnień łączą-
cych Francję z Polską. 

(Dokończenie na str. 6) 

Przemysław Ogrodziński, Minister pełnomocny Polskiej Rzecz-
pospolitej Ludowej we Francji zwiedza Muzeum Historii 
Francji. Na zdjęciu u góry p. Braibant (po prawej) przedsta-
wia p. Ogrodzińskiemu (po lewej) wystawione dokumenty. 

U dołu : Jeden z dokumentów. 

O s i e m lat p o s t rasz l iwe j 
w o j n i e h i t l e r o w s k i e j , o d k t ó -
re j t y l e u c i e r p i a ł y n a r o d y , 
n ie t y l k o k r a j ó w o k u p o w a -
nych p r z e z a r m i e naz i s tow-
sk ie , a l e i sami N i e m c y , A -
d e n a u e r , g o d n y nas tępca 
H i t l e r a , u z b r a j a nowy W e h r -
m a c h t , b y rzuc ić g o na p o d -
b ó j k r a j ó w s ą s i e d n i c h . R e -
w i n d y k a c j e i a n e k s j a p r zez 
r z ą d b o ń s k i z a c h o d n i c h p r o -
w i n c j i P o l s k i , k t ó ra b y ł a z a -
c z ą t k i e m a g r e s j i h i t l e r o w -
s k i e j , s ta ły się j e d n y m z z a -
s a d n i c z y c h p u n k t ó w p r o g r a -
m u k l i k i o d w e t o w e j N i e m i e c 
z a c h o d n i c h . P r z e c i w k o t e j 
p o l i t y c e rośn ie o p ó r s i ł p o -
k o j u w N i e m c z e c h z a c h o d -
n i c h . N a r ó d n i e m i e c k i chce 
żyć w z g o d z i e ze swymi są-
s i a d a m i , chce żyć w z g o d z i e 
z a r ó w n o z n a r o d e m p o l s k i m 
j a k i f r a n c u s k i m . Pos tawą 
swoją w y k a z u j e , że p o t ę p i a 
p o l i t y k ę A d e n a u e r a i d a j e 
m u d o z r o z u m i e n i a , że n ie 

ma p r a w a m ó w i ć a n i d z i a ł a ć 
w i m i e n i u c a ł e g o n a r o d u n i e -
m i e c k i e g o . 

G r u p u j ą c e się w coraz l i -
czn ie j szych k o m i t e t a c h s i ły 
p o k o j u s o l i d a r y z u j ą się ze 
ś w i a t o w y m R u c h e m P o k o j u i 
z d e c y d o w a n i e wa l czą , a b y 
n i e d o p u ś c i ć d o r a t y f i k a c j i u -
k ł a d ó w z B o n n i P a r y ż a , a 
t y m s a m y m d o u z b r o j e n i a 
n o w e g o W e h r m a c h t u , s t a n o -
w i ą c e g o ś m i e r t e l n ą g r o ź b ę 
d l a p o k o j u św ia ta . 

W d n i u , g d y w P a r l a m e n -
c ie f r a n c u s k i m o t w a r t o d e b a -
t y n a d p o l i t y k ą z a g r a n i c z n ą , 
k o m i t e t y p o k o j u f r a n c u s k i e j 
s t re fy B e r l i n a z e b r a ł y się w 
d z i e l n i c y R e n i c k e n d o r f . 

N a z e b r a n i u t y m p r z e d -
s taw ic ie l b e r l i ń s k i e j R a d y P o -
k o j u o ś w i a d c z y ł : 

„ M i m o w s z e l k i c h t r u d n o ś -
c i p o s t a n o w i l i ś m y z e b r a ć się, 
a b y p o d k r e ś l i ć naszą s o l i d a r -
ność z n a r o d e m f r a n c u s k i m , 
z a p e w n i ć g o o naszym p o -

p a r c i u , wy raz i ć m u nasze c a ł -
k o w i t e u z n a n i e za j e g o w a l -
k ę , k t ó r a jest r ó w n i e ż i na -
c^a w a l k * . 

(Dokończenie na str. 6) 

Konferencja 6-cm ministrów 
krajów «Małej Europy» 

w H a d z e 
ZISIAJ, w czwartek 26 bm., rozpoczęła się w Hadze (Ho-

landia) konferencja ministrów Spraw Zagranicznych sze-
ściu krajów (Francji, Włoch, Niemiec Zachodnich, Belgii, 

Holandii i Luksemburga), tworzących tzw. „Wspólnotę Euro-
pejską". 

D 
Podobne konferencje odbywają 

się co kilka miesięcy, przedmio-
tem ich obrad jest organizacja 
polityczna „Europy". Ostatnio ta-
ka konferencja miała miejsce w 
Rzymie w październiku b.r., w to-
ku obrad, której okazało się, że 
trudno pogodzić sprzeczne inte-
resy tych państw i dlatego też 

NIEWIARYGODNY WYPADEK 

Najbardziej nieprawdopodobnym w tym wypadku samochodowym, który mógłby mieć tra-

giczne skutki, jest faki że obszedł się on bez ofiar w ludziach. (Photo A.D.P.) 

Z G R O M A D Z E N I E N A R O D O W E P O S T A N O W I Ł O 

P O D D A Ć D Y S K U S J I P R O P O Z Y C J Ę E T I E N N E F A J O N , 

D O T Y C Z Ą C A P O D W Y Ż S Z E N I A S T A W K I 

Z A G W A R A N T O W A N E G O M I N I M A L N E G O 

Z A R O B K U D O 1 3 3 FR. N A G O D Z I N Ę 

Po przerwaniu debaty (w Zgromadzeniu Narodowym) nad poli-
tyką zagraniczną, przewodniczący odczytał poszczególne punkty 

porządku dziennego na mające 
nastąpić sesje. 

Po odrzuceniu całego szeregu 
propozycji wysuniętych przez de-
putowanego Roucaute odnośnie 
zapłaty za dni strajku, amnestii 
dla strajkujących, podwyższenia 
świadczeń rodzinnych i górni-
czych ubezpieczeń społecznych- o-
raz przeprowadzenia reform spo-
łecznych na terytoriach zamor-
skich, Zgromadzenie, 306 głosa-
mi przeciwko 299, wyraziło zgodę 
na przeprowadzenie dyskusji we 
wtorek po południu, w sprawie 
międzyzawodowego zagwaranto-
wanego minimalnego zarobku. 

Projekt ten został wysunięty 
przez Etienne Fajon (KPF) . Na-
wiązując do tego projektu refe-
rent Komisji Pracy, Robert Coû-
tant (socjalista) złożył raport, w 
którym domaga się podwyższenia 
stawki międzyzawodowego mini-
malnego zarobku na 133 fr. na 
godzinę, począwszy od dnia 1 
września 1953 r. 

Wreszcie, 307 głosami przeciw-
ko 288, Zgromadzenie postanowi-
ło przeprowadzić w piątek dys-
kusję w sprawie bankructwa tow. 
„Credit Mutuel du Bâtiment". 

nie dała ona żadnych rezultatów. 
Na odbywającej się obecnie 

konferencji w Hadze, znowu bę-
dzie mowa o „władzy ponadna-
rodowej". Rządy sześciu krajów 
przedstawiają polityczną organi-
zację tych krajów (zw. „Małą 
Europą") jako najwyższy cel po-
lityczny w obecnej chwili. Ale 
narody wiedzą co się kryje pod 
płaszczykiem tej tzw. „władzy 
ponadnarodowej". Chodzi o zgru-
powanie przez potężne trusty 
gospodarki tych krajów w jedno-
litą całość, by w ten sposób u-
łatwić wyzysk ludów tych kra-
jów przez kapitał międzynarodo-
wy. 

Pierwszym organizmem „euro-
pejskim" jest, Unia węgla i sta-
li, robotnicy krajów „Małej Eu-
ropy" wiedzą dobrze, co ona ozna-
cza dla klasy robotniczej. 

Nic więc dziwnego, że w tych 
krajach organizacja „Europy" 
wywołuje coraz silniejszy sprze-
ciw we wszystkich kołach społe-
czeństwa. Coraz wyraźniej widać 
bowiem, że polityczne zrzeszenie 
6-ciu państw doprowadzi do prze-
wagi gospodarczej Niemiec za-
chodnich i do wskrzeszenia Wehr 
machtu. 

Można sobie łatwo wyobrazić, 
że Niemcy Adenauera nie omie-
szkają wykorzystać tej przewagi, 
by dać upust swym dążeniom od-
wetowym. Przedstawiciele rządu 
Bonn zresztą się z tym nie kryją 
i wyraźnie mówią o zagarnięciu 
polskich ziem zachodnich oraz 
Alzacji i Lotaryngii. 

W Hadze ministrowie sześciu 
państw napotkają te same i 
trudności co na poprzedniej kon-
ferencji w Rzymie. Staną bowiem 
w obliczu niemożliwości pogodze-
nia swych sprzecznych interesów 
i będą oni również musieli liczyć 
się z wzrastającym wciąż opo-
rem narodów. 

20 lat temu Prezydent Roosevelt 
u z n a ł r z ą d r a d z i e c k i 

p-

„Jest rzeczą jasną dla każde-
go, że wprowadzenie normal-

nych stosunków między rządami 

0 POKOJOWE UREGULOWANIE 
KONFLIKTU WINDOCHINACH 

OKOJ W VIETNAMIE — oto najgorętsze pragnienie Viet-
namczyków i Francuzów, jak również wszystkich miłoś-
ników pokoju, którzy wzmagają swoje wysiłki, aby ugasić 

trwające od 7 lat ogniskowojny. to 

Akcja zmierzająca do położe-
nia kresu wojnie w Vietnamie 
przez nawiązanie rokowań poko-
jowych z Ho Chi Minhem, jest 
obecnie prowadzona z dużym roz-
machem przez społeczeństwo 
francuskie, na którym spoczywa 
cały ciężar wydatków wojennych 
i daniny w ludziach. 

Coraz silniej brzmi głos fran-
cuskiej opinii publicznej doma-
gającej się, by „Francja nie 
sprzedawała życia swych żołnie-
rzy za dolary" i aby położyła 
kres „tej wojnie niesprawiedli-
wej i zbrodniczej, prowadzonej 
dla obcych interesów". 

Z inicjatywy osobistości z róż-
nych sfer społecznych zebrała 
się w ub. niedzielę w Paryżu kra-
jowa konferencja dla pokojowe-
go uregulowania konfliktu indo-
chińskiego. Wzięły w niej udział 

in. in. następujące osobistości, 

W 1 9 3 3 r . p r e z y d e n t S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
R o o s e v e l t u zna ł o f i c j a l n i e r z ąd Z w i ą z k u R a d z i e c -

k i e g o . Z o k a z j i 2 0 - l e c i a i s t n i e n i a a m e r y k a ń s k o - r a -
d z i e c k i c h s t o s u n k ó w d y p l o m a t y c z n y c h d z i e n n i k . . P r a 
w d a " z a m i e ś c i ł w i e l k i e j >vag.i a r t y k u ł p i ó r a p. l i r a -
m i n o w a . 

a szczególnie między Stanami 
Zjednoczonymi i Związkiem Ra-
dzieckim jest jednym z podstawo-
wych warunków, nie tylko dla po-
prawy współpracy politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej mię-
dzy narodami, ale, również, dla 
zmniejszenia naprężenia mię-
dzynarodowego. 

Przypomniawszy, że „spośród 
wszystkich wielkich mocarstw je-
dynie Stany Zjednoczone czeka-
ły do roku 1933, aby nawiązać 
stosunki dyplomatyczne ze Związ-
kiem Radzieckim" dziennik mos-
kiewski stwierdza, że nawiązanie 
tych stosunków w wielkiej mierze 
przyczyniło się do wzmocnienia 
pokoju. 

należące do różnych ugrupowań 
(Dokończenie na str. 6-ej) 

KLINK ARESZTOWANY 
W DEP. OISE 

Nowy „Fantomas", Eugene 
Klink, który od dnia Ił listo-
pada wymykał się systematycz-
nie z rąk policji, został areszto-
wany wczoraj rano, w pobliżu 
Grandvilliers w dep. Oise. 

Około godz. 10 m. 30 żandar 
mi zauważyli w pobliżu miej 
scowego kościoła osobnika, kló 
rego wygląd zewnętrzny odp'< 
wiadał opisowi poszukiwaney 
zbrodniarza. Widząc żandar 
mów, osobnik wyjął pistolet z 

kieszeni i skierował go w ich j 
stronę, po czym rzucił się do u-
cieczki Zorganizowano natych-
miast pościg, który zakończył 
Hę zatrzymaniem zbrodniarza. 

Po ujawnieniu swego nazwi-
':a, Klink jeszcze raz starał się 
biec, ale na próżno. 

Został on przewieziony do 
fięzienia w Beauvais. 

Klink jest zbiegłym z więzić-
:ia niebezpiecznym bandyti 

Ostatnio zabił on żandarma. 

„Prawda" zarzuca następnie 
Stànom Zjednoczonym, że nie zor-
ganizowały w swoim czasie kolek-
tywnej odpowiedzi na agresję hit-
lerowską. Po czym dodaje : 

„W każdym razie kierownicze 
sfery amerykańskie zostały zmu-
szone do przyjęcia współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, gdy agre-
sja hitlerowska skierowana zos-
tała przeciwko Stanom Zjedno-
czonym". 

„Współpraca ta była jednym z 
najważniejszych czynników zwy-
cięstwa koalicji demokratycznej 
przeciw wspólnemu wrogowi". 
„Ale pod koniec wojny, niektóre 
amerykańskie i brytyjskie koła re-
akcyjne wysunęły projekty opar-
te na twierdzeniu, że Zw. Radzie-
cki wyczerpany wojną nie będzie 
mógł odgrywać więcej roli wiel-
kiego mocarstwa i że wobec te-
go zależny stanie się od Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bryta-
nii. Nadzieja ta zawiodła i dla-
tego polityka Stanów Zjednoczo-
nych, wbrew interesom samego 
narodu amerykańskiego, ponow-
nie przyjęła charakter wrogi wo-
bec Związku Radzieckiego. 

P. Kraminow przypomina na-
stępnie, że w 1951 r. Kongres a-
merykańskl przeznaczył 100 mi-
lionów dolarów na działalność 
szkodzenia Związkowi Radziec-
kiemu i Demokracjom Ludowym. 

„Jasne jest, że dziś również 
poprawa stosunków między Sta-
nami Zjednoczonymi i Związkiem 
Radzieckim odpowiadałaby inte-
resom narodu amerykańskiego I 
radzieckiego". 

„Historia wykazuje, że gdy te 
dwa wielkie kraje kroczą razem 
i utrzymują dobre stosunki przy-
jazne, wówczas bronią oni postę-
pu" — stwierdza dziennik mos-
kiewski. 



fiT M i r e MIASTO MŁODZIEZY, 
U L I W I L E " MIASTO NAUKI 

Przed przeszło dwoma laty, jesienią, slare śląskie miasto Gliwice, obchodziło 700-lecie 
swego istnienia. Mieszkańcy Gliwic dobrze pamiętają te jesień, różnorodne uroczysto-
ści, liczne ciekawe imprezy 'i doniosłą nię tylko dla miasta, ale i dla całego Śląska de-

cyzję rządu. W samym śródmieściu Gliwic, na terenach parkowych, na obszarze 130 hekta-
rów powstanie miasteczko nauki, miasteczko młodzieży — miasteczko Politechniki Śląskiej 
im. Wincentego Pstroivskiego, przodującego polskiego górnika 

Górniczy Śląsk natarczywie domaga się inżynierów wszystkich specjalności. Potrzeby te 
zaspokoić ma właśnie Gliwicka Politechnika. 

U T W O R Z E N I E 
W Y D Z I A Ł U GÓRNICZEGO 

Powstała ona zaraz po woj-
nie, jeszcze w 1945 roku, pow-
stała w mieście, w którym ni-
gdy nie było wyższej uczelni. 
Gliwice akademickich trady-
cji nie miały. A mimo to, juz 
w ciągu pierwszych pięciu lat 
istnienia Politechniki wyszło 
z niej 1,200 inżynierów, 22 o-
trzymało tytuł doktóra, 7 — 
docenta. W roku 1950 obok 
istniejących już wydziałów : 
chemicznego, elektrycznego, 
budowlanego i mechanicznego 
powstał wydział górniczy. 
Wszystko to jednak nie wys-
tarczało. Potrzeby rosnącego 
przemysłu były coraz większe. 
Trzeba było stworzyć Studium 
Górnicze : zagadnienia eksplo-
atacji złóż węgla, mechanizacji 
kopalń i elektryfikacji — jak-
kolwiek najściślej ze sobą 
związane — wymagają odręb-
nych, wytrawnych specjalis-
tów. Wymaga też rozszerzenia 
dotychczasowy zakres prac wy 
działu chemicznego. 

Na mapce Gliwic, centrum 
miasta oddzieliła od reszty 
dzielnic gruba, załamująca się 
w pięciokąt linia. To teren 
przyszłej akademickiej dziel-
nicy. Misterna sieć miejskich 
połączeń komunikacyjnych 
pięciokąt ten starannie omija, 
i nie wolno, aby zgrzyt kól 
tramwajowych i klaksony au-
tobusów przeszkadzały Poli-
technice w pracy. 

STUDIUM GÓRNICZE 

...Na największym w mie-
ście Placu Krakowskim stanie 
olbrzymi kompleks gmachów 
Studium Górniczego. W pier-
wszym z nich nowoczesnym 

pawilonie o kubaturze ponad 
21 tysięcy metrów sześcien-
nych kształci sie już ponad 
1000 przyszłych inżynierów — 
górników. Jeszcze w okresie 
realizacji narodowego planu 
6-letniego, a więc do roku 1955 
Studium to obejmie 11 róż-
nych specjalności górniczych. 
Własny budynek posiada też 
wydział inżynieryjno - budo-
wlany. 

Wszystkie niemal wydziały 
— i te, które wprowadziły się 
już do nowych, przestronnych 
gmachów i te, które dopiero 
się tam w przyszłości wprowa-
dzą, mogą poszczycić się po-
siadaniem wspaniałych, nowo-
czesnych laboratoriów. Jest 
ich wiele : chemiczne, fizyczne, 
maszyn elektrycznych, teorii 
maszyn cieplnych, wytrzymało 
ściowe, metaloznawstwa i in-
ne. Doskonale wyposażone są 
również zakłady badawcze — 
np. obrabiarek, odlewnictwa, 
samochodów i ciągników, opty 
ki i mechaniki precyzyjnej. 
Większość urządzeń i aparatu-
ry otrzymała Politechnika ze 
Związku Radzieckiego i Nie-
mieckiej Republiki Demokra-
tycznej. 

MILION DZIEL 
N A U K O W Y C H 

Niedaleko Studium Górni-
czego stanie w najbliższych la-
tach gmach biblioteki. Pomie-
ści on w swych murach ponad 
milion dziel naukowych. Opo-
dal, w starannie utrzymanym 
parku wyrosną białe domy a-
kademickie, mieszkania dla 
profesorów, personelu nauko-
wego i administracyjnego, 
wielki Społeczny Dom Stu-
denta i liczne urządzenia spor-

towe. Miasteczko tonąć będzie 
w zieleni. Szeroki pas drzew 
oddzieli dzielnice od najstar-
szej w Europie gliwickiej Sta-
rej Huty... W siąsiedztwie dziel 
nicy staną potężne gmachy 
współpracujących z Politech-
niką instytutów naukowych : 
Instytutu Maszyn Górniczych, 
Biura Projektów Hutniczych i 
Centralnego Biura Studiów i 
Projektów Budownictwa Prze-
mysłowego. 

* * 

Szybko realizują się w Pol-
sce Ludowej śmiałe, ambitne 
plany. Rośnie, potężnieje prze-
mysł, rosną nowi ludzie. 

Politechnika śląska w Gli-
wicach — to zaplecze twór-
czych laboratoryjnych badań i 
prób, kuźnia młodych kadr 
dzięki którym wciąż naprzód 
kroczy technika Polski —-
dźwignia lepszego jutra, 1 do-
brobytu mas ludowych. 

tDla dzieci i dawthjcfi 

W teatrze Empire w Paryżu zainaugurowana została wystawa kolei lilipucich, która cieszy 
się dużym powodzeniem wśród dzieci i dorosłych. 'NA zdjęciu:C/ifopc:yfc przygląda się z zaję-
ciem miniaturowemu „Pacific Express" i marzy zapewne o dalekich podróżach... 

(Photo Images de Paris) 

Itëodziez wycftodzcza w 
poszukiwaniu pracy 

Pracować! Słowo teraz czę-
sto używane, które się wyma-
wia ze smutnym uśmiechem. 
Nie znaczy to, że my pracy sie 
obawiamy, jesteśmy młodzi, i 
my także chcemy pokazać co 
potrafimy. 

Ale co robić? Gdzie praco-
wać? Jest nas setki i setki któ-
rzy sobie zadajemy te pytania 
Jesteśmy bez pracy, niekiedy 
posiadając nawet dyplomy za-
wodowe : C.A.P. Szukamy wszę-
dzie i zawsze spotyka nas ta 
sama odpowiedź, „nie ma pra-
cy tymczasem, wróćcie za parę 
dni". Ale wiemy co te słowa 
znaczą. I znowu nabierając od-
wagi nadal szukamy i nagle 
radość, znaleźliśmy pracę! Ta 
radość jest krótka, gdy są nam 
przedstawiane warunki, które 
nam ofiarują. 

No ale co zrobić, w teraźniej-
szych czasach nie można od-
rzucać. I tak, ostatnio, kilka 
koleżanek i ja dostałyśmy się 
do warszatatu konfekcyjnego. 
Pracujemy 8 godzin dziennie, 
w sali, w której brak powie-
trza, brak światła, i do tego na-
leży dołączyć piekielny hałas 
maszyn. Nie mamy żadnych 

nowoczesnych urządzeń, nie 
przeprowadzono żadnej moder-
nizacji, nawet nie mamy po-
rządnej jadalni, jemy obiady 
w zimnej sali, pełnej kurzu i 
która służy także za szatnię. 
Dodać do tego należy dojazd 
do pracy autobusem, za który 
nie otrzymujemy zwrotu, a te 
koszta przejazdu wynoszą 40 
proc. zarobku, zarabiamy bo-
wiem 8.000 fr. na miesiąc. A te-
raz z reszty tego zarobku trze-
ba żyć obuć i ubrać. 

Takie właśnie jest teraz ży-
cie młodzieży robotniczej, mło-
dzieży pełnej odwagi i zapału, 
domagającej się tylko porząd-
nej pracy i zarobków, idących 
w parze z dzisiejszymi potrze-
bami życiowymi. Ale to nas nie 
przestraszy, my chcemy mleć 
lepszą przyszłość i będziemy o 
to walczyć, jednocząc wszystkie 
nasze siły. 

Korespondentka terenowa 
L. K. 

MŁODZI ALPINIŚCI Z PARYŻA 

zaprawiają się w Fontainebleau do 
przyszłych zwycięstw w Alpach 

Nie wszyscy wiedzą o tym, 
że większość wielkich wspina-
czek w Alpy zorganizowana 
jest przez zwykłych amatorów, 
mieszkańców Paryża, podczas 
ich wakacji. 

Między znanymi alpinista-
mi, tymi którzy w ciągu ostat-
nich lat przedostali się pierwsi 
na niedosiężne dotąd szczyty, 
znajdują się członkowie klubu 
z okolicy Paryża: C.O. Billan-
court. Klub ten dokonał wiel-
kich wysiłków, ażeby pomóc 
swym członkom w uprawianiu 
wspinaczki. 

I tak w lipcu 1952 r., Magno-
ne, Berardini, Dagory i Laine 
dotarli do zachodniej strony 
góry Petit Dru, na którą na 
próżno usiłowały się przedo-
stać poprzednio dziesiątki zor-
ganizowanych ekspedycji. 

W roku ubiegłym, dwaj mło-
dzi robotnicy przemysłu meta-
lowego z Billancourt, Pierre i 
Henri Lesueur, przedostali się 
pierwsi na Caïman, a Berar-

dini i Paragot dotarli do 
Grand Capucin du Tacul, u-
znany za niezwykle niebez-
pieczny. 

Na skalach Fontainebleau 
ćwiczą ci, i wielu innych mi-
łośników gór. 

Paryżanie, którzy udają się 
na niedzielne przechadzki do 
lasu w Fontainebleau mogą 
podziwiać tych młodych ludzi, 
którzy niezależnie od pogody 
wspinają się na skały ze zręcz-
nością przewyższającą zręcz-
ność małp. Albowiem małpy 
nie mogły przedostać się na 
strome, pionowe ściany skal, 
na które ci młodzi robotnicy 
wspinają się z uśmiechem na 
ustach. 

Ćwiczenia na skalach Fon-
tainebleau, których „szczyty" 
wahają się między 3 i 18 m. nie 
należą bynajmniej do rozry-
wek niedzielnych. Stanowią o-
ne doskonalą zaprawę do przy-
szłych zwycięstw w krainie 
nieosiągalnych szczytów. 

DAWNO, dawno temu... 
Tak się zaczynają historie o 
tym, co się kiedyś napraw-

dę działo. 
Byl ogromny las... Mieszkali w 

nim ludzie. Polowali na niedź-
wiedzie i sarny. Zbierali w lesie 
jagody, maliny i orzechy. I na-
wet pojęcia nie mieli, co to jest 
chleb. Nie umieli uprawiać zie-
mi, nie znali żadnych narzędzi. 

W poszukiwaniu żywności mu-
sieli wędrować. Mimo, że nieraz 
cały dzień stracili, by znaleźć o-
woce lub jagody, często dokuczał 
im głód. Zauważali, przy tym, że 

CORAZ INACZEJ, CORAZ LEPIEJ 

OD MOTYKI DO KOMBAJNU 

z a ę a ® jc j. 
Jej nogi są z rózeg, 
a szyja jest z kija. 
Wyszła na podwórze 
śmieci nie omij.a. 

••Bjjoim : -dpo 

Łodygi wyschnięte 
zmiędlila matula. 

Będzie z włókien płótno, 
a z płótna koszula. 

u 9 n : ' d p o 

Wyrosłem na grzędzie. 
Cukier ze mnie będzie, 

^ttojîjno îjTunq :-dpo" 

pług 

z porzuconych pestek -wyrastają 
nowe rośliny. To zachęciło ludzi'. 
do celowego sadzenia lub zasie-
wania nasion. Nauczyli sie upra-
wiać ziemię za pomocą zwykłe-
go kija, zagiętego jak hak. Ro-
bota była ciężka. Toteż duzy krok 
naprzód zrobił ów rolnik, który 
udoskonalił kij, zamieniając go na 
motykę. 

Człowiek myśli ciągle, jak ulżyć 
sobie w pracy, jak znaleźć nowe 
narzędzie. I znalazł. Nie było to 
właściwie nic nadzwyczajnego, ot, 
powiększona motyka. Ale można 
było tę nową motykę ciągnąó, tak 
jak późniejszy plug. A to już lżej-
sza praca niż kopanie. Nowe na-
rzędzie — to radio. 

Ciągnęli je ludzie i nikomu 
wtedy jeszcze na myśl nie 
przyszło, że mogłoby być inaczej. 
Dopiero kiedy człowiek rozwinął 
hodowlę bydła, wpadł na dosko-
nały pomysł : na silne zwierzę 
przerzucił część swego wysiłku — 
zaprzągł do radia wolu. A zwie-
rzę — to właściwie pierwszy sil-
nik, to przodek dzisiejszego trak-
tora. 

Radio służyło ludziom długo,, 
bardzo długo. Kiedy je człowiek 
udoskonaill, powstał plug, posia-
dający już odkładnicę, czyli de-
skę, która odgarnia podważoną 
skibę. Obok niego służy ludziom 
socha — rodzaj pługa z rozwi-
dloną przednią częścią. Plug, z po-
czątku całkowicie drewniany, 
otrzymał później ostrze, czyli le-
miesz z żelaza, a dalszym udos-
konaleniem był tutaj plug zrobio-
ny całkowicie z żelaza. 

Jednakże obok żelaznego pługa 
— drewniany plug i socha prze-
trwały w niektórych miejscowoś-
ciach do XVIII , a nawet X I X wie 
ku. 

Wynalazek pługa nie tylko u-
latwił pracę i powiększył plony, 
ale mial i inne ważne następ-
stwa. Dawniej wspólna praca i 
wspólna własność plonów były 
warunkiem utrzymania się przy 
życiu. Ale później kto mial plug, 
mógł sobie dać radę sam. Zaczy-
na powstawać prywatna własność 
ziemi. Tworzą się różnice mająt-

kowe, które pogłębiają się, gdy do 
pracy oprócz rodziny właściciela 
stają niewolnict. Niewolnik może 
po wynalezieniu pługa wyprodu-
kować dużo więcej niż zje sam — 
powiększa więc bogactwo pana. 

Dopóki człowiek zbierał plony 
z ziemi dla wspólnego pożytku — 
starał się ulepszać narzędzia, że-
by te plony powiększyć. Kiedy 
społeczeństwo podzieliło się na 
wolnych i niewolnych, temu, kto 
w trudzie uprawiał ziemię, nie za-
leżało na ulepszaniu narzędzi i 
zwiększaniu plonów : pracował 
przecież na pana. 

A pan? Pan me interesuje się 
ciężką pracą swojego poddanego. 
Przy tym rąk do pracy ma do-
syć, są one tańsze niż wprowa-
dzanie nowych wynalazków. 

Siew odbywał się ręcznie. Rę-
cznie odbywały się zbiory. Kłosy 
po prostu zrywano. Sierp był już 
wielkim wynalazkiem. Pozwalał 
zebrać nie tylko kłosy, ale i sło-
mę na paszę dla bydła. Później 
sierp zastąpiła o wiele doskonal-
sza kosa. 

W zimowe ranki dochodziło ze 
stodół miarowe: łupu, cupu. To 
odgłosy młocki, trwającej nieraz 
całą zimę. Cepy — dwa kije — 
połączone luźno rzemieniem — to 
stare narzędzie, używane przez 
wieki. 

W X I X wieku prastara socha 
i pług — drewniany i żelazny 
zyskują nowego towarzysza. I to 
nie byle jakiego: zjawia się plug 
parowy. 

Dokoła rozwijających się fabryk 
rosną miasta, które potrzebują co-
raz więcej chleba. Ten, kto posia-
da dużo ziemi, może się jeszcze 
bardziej wzbogacić zamieniając 
zboże na pieniądze. Trzeba więc 
ulepszać narzędzia i nawożenfe, 

aby zboża mieć jak najwięcej. Na 
pola obszarników wjeżdża więc 
pług parowy. Chłop wprawdzie nie 
odrabia piańszczyzny, ale ziemi 
ma mało, żyje w biedzie jak daw-
niej i jak dawniej uprawia rę-
cznie nędzny nieraz zagon. 

Siewnik — doskonalszy nieskoń-
czenie sprawniejszy niż ręka czło-
wieka-siewcy — pojawia się rów-
nież na polach bogacza. 

Z wielkich pól ustępuje kosa. 
W upalny dzień żniwny obracają 
się nad łanami żyta niby wiatra-
ki — ramiona żniwiarki, która 
pracuje za ośmiu żniwiarzy. W bo-
gatych stodołach huczą mecha-
niczne młockarnie, które jedno-
cześnie młócą zboże, czyszczą je z 
plew i sortują. 

Wkrótce plug parowy okaże 
się niewygodny. Wyprze go trak-
tor. Traktor może nie tylko orać. 
Może ciągnąć za sobą pług, siew-
niki i bronę. 

Maszyny żądają jednocześnie 
od człowieka nowego sposobu go-
spodarowania. Są zbyt kosztow-
ne na małe gospodarstwa, mogą 
pracować tylko na dużych po-
lach: traktor nie obróci na ma-
lutkim poletku, nie mówiąc już o 
kombajnie. 

Radziecki kombajn „Staliniec 
S-4" kosi za 25 kosiarzy. Zastępu-
je 37 ludzi przy sprzęcie zboża, 
za 200 młóci, a za 8 — czyści 
ziarno na walniach. Razem — 
pracuje za 270 ludzi! 

Tam gdzie gospodarzem jest 
lud, maszyna służy nie pojedyn-
czym ludziom dla ich bogacenia 
się, a pomaga wszystkim, ułat-
wia ciężką pracę, stokrotnie po-
większa plony, pozwala na po-
lepszenie i upiększenie życia. 

K. P. 

J E S I E Ń 
Już brzozy pogubiły liście, 
rozniósł je wiatr, spłukały deszcze, 
I las nie szumi uroczyście, 
tak jak niedawno szumiał jeszcze. 

Trawa zgubiła dawną zieleń, 
i jest jak piasek żółto-bura, 
1 słońca teraz tak niewiele, 
i niebo całe skryje w chmurach. 

Wiatr marszczy w rzece szarą wodę, 
szeleści w ostach pod parkanem, 
A oset miał dziś siwą brodę, 
przymrozek przecież był nad ranem 

1 właśnie niebo znów wyjrzało 
błękitną szybką, jedną, drugą, 
I promień słońca błysnął śmiało, 
jakby na przekór złym szarugom 

Błysnął jak uśmiech, jak serdeczny, 
życzliwy uśmiech przyjaciela, 
zajaśniał w szybach,w fali reecznej, 
Świat nabrał blasku, poweselał, 

Brzozy rzuciły cień na osty, 
szczygieł wesołą piosnkę ćwierka. 

Drogą do szkoły dzieci niosły 
uśmiech ten w oczach jak 

w lusterkach. 
Cz. JANCZARSKI 

R E Z O L U C J A P R Z E C I W K O U K Ł A D O M 

Z B O N N I P A R Y Ż A 

P O D P I S A N A P O D C Z A S S P R A W O Z D A N I A 

Z F E S T I W A L U W 1 6 - t e j D Z I E L N I C Y P A R Y Ż A 

Na apel rzucony przez Ko-
mitet dla Przygotowania Fes-
tiwalu w 16-tej dzielnicy Pary-
ża i Boulogne, 800 osób zebrało 
się na sali kina Artistic w 
Boulogne. 

Na trybunie zasiadł m. in. 
ksiądz-robotnik Champerroux, 
który przewodniczy! zebraniu. 

Glos zabrali: miody malarz, 
młoda robotnica fabryki Re-
nault i członek organizacji 
„Vaillant". 

Pod koniec zebrania, uchwa-
lona została jednogłośnie rezo-
lucja przeciwko układom z 
Bonn i Paryża, o pokój w Viet-
namie. 

Co się zmieniło ? 

Malarz narysował dwa jednakowe obrazki. Ale czy na pewno 
jednakowe? Dobrze im się przyjrzyjcie i povjiedzcie, czym ona 

różnią się od siebie. 

Co to za dziwne stworzenie? 
Czy to legendarny smok ? Mo-
że potwór strzegący zaklętych 
skarbów ? 

Aie, to znany wszystkim try-
ton. 

Trzysta milionów lat temu 
podobnie dziwne istoty zamie-
szkiwały bagnisty gąszcz la-
sów węglowych. Byty to plaży, 
pierwsze kręgowce, które wy-
szły z wody na ląd. Nasze zwie-
rzątko to leż płaz, ale nie ko-
palny, tytko współczesny nam, 
a przy tym bardzo niezwykły 

Znacie bajki o smokach. O 
niezwyciężonych, zionących og-
niem stworzeniach, które moż-
na porąbać na kawałki, uciąć 
im głowę lub obciąć łapy. 
Wszystko daremnie. Porąbane 
ciało zrasta się, odrastają, łapy 
i potworny łeb. 

I oto bajka nieomal sic 
sprawdza. Coś podobnego dzie-
je się ze smokiem z błotnistego 
strumienia — : trytonem. Nasz 
wszystkim znany tryton posia-
da zadziwiającą zdolność od-
twarzania utraconych części 
ciała. Można mu uciąć palce, 
część łapki, nawet cała łapę, a 
odrosną. Organizm trytona da 
sobie nawet szybko radę z tym 
brakiem. Już po kilku dniach 

Niezwyciężony tryton 
powierzchnia okaleczonej czę-
ści ciała zaczyna zaciągać się 
cienką warstewką tkanki okry-
wowej. Po tygodniu pod nową 
skórką zacznie się formować 
małe wzniesienie — będzie to 
zaczątek nowotworzącej się, a 
poprzednio utraconej, części cia 
la. Po jakichś dwóch tygod-
niach wzgórek uformuje się w 

kształt stożka, a następnie u-
podobni się do płaskiej łopatki 
wewnątrz której będą już prze-
świtywały zaczątki kości. Nas-
tępnie wyodrębniają się palce, 
lak że po miesiącu nie ma już 
widocznych śladów uszkodzeń. 

Proces len często spotykamy 
u zwierząt niżej zorganizowa-
nych. Nie jest on jednak wła-

ściwy dla zwierząt kręgowych, 
do których należą bezpośrednio 
przodkowie człowieka.. Proces 
ten nazywamy regeneracją, 
czyli odtwarzaniem. 

Jak sami widzicie, i dziś w 
błotnistym strumieniu można 
spotkać niezwyciężonego smo-
ka z bajki. 

W . G. 

O W I E L K I M DZIELE 
Zdaję sobie sprawę z tego — 

pisał Mikoła j Kopernik w swo-
i m dziele — że znajdą się ta-
cy , którzy, gdy ty lko posłyszą, 
iż w tych moich książkach przy 
pisuję jakieś r u c h y kuli ziem-
skiej, zaraz podniosą krzyk, że 
należy mnie wraz z takim 
przekonaniem potępić". 

Nie m y l i ł się wie lki uczony. 
Jego poglądy na budowę 

wszechświata niosły wielki 
przełom w dziejach myś l i ludz-
kiej. 

Kopernik miał odwagę sprze-
c iwić się u ś w i ę c o n y m od wie-
k ó w pog lądom : „Z iemia jest 
środkiem świata" — głosili 
średniowieczni uczeni opierając 
się na s łowach Biblii. 

„Nieprawda — powiedział 
Kopernik. — Co innego m ó w i 
mi nauka : doświadczenia i ob-
serwac je przyrody" . „ W środku 
wszystkich planet m a swoją 
siedzibę słońce... j akby na tro-
nie kró lewskim zasiadając, kie-
ru je rodziną planet krzątają-
cych się dookoła". 

Swo je spostrzeżenia — w y n i k 
badań i doświadczeń długich 
lat — zamkną ł uczony w sze-
ściu księgach dzieła „O obro-
tach sfer niebieskich". 

Kopernik długo waha ł się z 
jego ogłoszeniem. „Lęk przed 
szyderstwem — pisze wie lki u-

czony — którego musia łem się 
obawiać z powodu trudnej do 
zrozumienia nowośc i mo je j teo-
rii, skłonił mnie niemal zupeł-
nie do tego, żeby powziętych 
co do niniejszego dzieła zamia-
r ó w całkowicie zaniechać". 

' Jednak wieści „ o nowej , dzi-
wne j nauce" przenikały z dale-
kiego Fromborka do ośrodków 
n a u k o w y c h ówczesnego świa-
ta : do R z y m u i Wiednia , W i r -
tembergii i Norymberg i , bu-
dząc zdziwienie, gn iew i cieka-
wość. 

Przyjaciele wielkiego astro-
noma, namawia ją usilnie Ko-
pernika, b y ogłosił swą pracę, 
W 1539 r. Joachim Retyk, mio-
dy zapalony astronom i wielki 
zwolennik Kopernika, odwie-
dza mistrza we Fromborku i u-
wozi ze sobą wreszcie do No-
rymbergi jego dzieło, z zezwo-
leniem na ogłoszenie go dru-
kiem. 

W y d a n i e m dzieła zajął się na 
prośbę Retyka w y d a w c a An-
drzej Osjander. Obawia jąc się 
jednak prześladowań inkwizy 
c j j zatai! prawdziwą przedmo-
wę Kopernika, a napisał wlas 
ną — sfałszowaną. 

„Być może. że znajdą się ta-
cy, co lubią bredzić i m i m o zu 
pełnej nieznajomości nauk ma-
tematycznych.. . na podstawie 

jakiegoś mie jsca w Piśmie 
Świętym, t łumaczonego żle- i 
wykrętnie. . . ośmielą się potępić 
i prześladować moją teorię. O 
tych jednak zupełnie nie dbam 
sąd ich m a m nawet w pogar-
dzie jako l e k k o m y ś l n y " — pi-
sał Kopernik w swo je j przed-
mowie . 

Tchórz l iwy w y d a w c a usunął 
te śmiałe s łowa wie lkiego od-
k r y w c y , przedstawiając twier-
dzenia zawarte w dziele jedynie 
jako zbiór przypuszczeń. 

Osjander, w i e r n y pog lądom 
średniowiecza, lękał się, że pra-
w d a wielkiego odkryc ia za-
chwie je wiarę w pog lądy gło-
szone dotąd przez Kościół. Dla-
tego popełnił fałszerstwo., 

Mimo to papież Paweł V w 
X V I I w. po tępił dzieło Koper-
nika i umieścił w spisie ksią^ 
zakazanych. 

Zawrzała w a l k a o prawdę : 
w y z n a w c o m nauki Kopernika 
grozi ły k l ą t w y kościelne, wię-
zienia i „ sądy czarownic" . 

„Nie może być więce j niż 7 
planet — oburzali się średnio-
wieczni uczeni — gdyż świecz-
nik świątyni jerozol imskiej 
mial 7 ramion" . 

„Nie może się ziemia kręcić, 
bo wraz z nią kręci łby się i pa-
pież, a to uwłaczałoby powa-
dze g ł o w y Kościoła" . 

Mi ja ły lata. Ludzie coraz 
mnie j dawal i posłuchu takim 
„ d o w o d o m " kośc ie lnych uczo-
nych . Coraz szersze za to uzna-
nie zdobywała n o w a nauka. 
Wreszcie i Kośció ł musia ł ulec. 
Jednak dopiero w 1836 r. w spi-
sie ks iąg zakazanych nie u-
mieszczono książek Kopernika. 

Po śmierci Retyka rękopis je-
go dzieła odziedziczył W a l e n t y 
Othon, profesor matematyki na 
Uniwersytecie Heidelbergskim. 
Ten z kolei, umiera jąc , przeka-
zał bezcenny skarb dziekanowi 
Uniwersytetu . Chr istamnnowi . 
Po śmierci Christmanna ręko-
pis dzieła zna jdował się w bi-
bliotece Hostitzów w Czecho-
słowacj i , a oslalnio w zbiorach 
biblioteki uniwersyteckie j w 
Pradze. 

W 410 rocznicę śmierci Ko-
pernika, uroczyście obchodzoną 
na ca łym świecie, delegacja 
rządu czechosłowackiego prze-
kazała rękopis dzieła — rządo-
wi polskiemu. 

Olgądać go można teraz na 
wie lkie j wys tawie Odrodzenia, 
otwarte j w Muzeum Narodo-
w y m w Warszawie . R ó w n o -
cześnie w y d a n e zostało n o w e 
polskie wydan ie dzieła wie l -
kiego naszego uczonego. 

Eugenia BOROWSKA 
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Zimno p o c zy n 
dokuczać . . . 

Sukces filmu polskiego w Waziers 
Ostatni seans f i lmu pol -

skiego, który został zorga-
nizowany w W a z i e r s 
( N o r d ) przez m i e j s cowy 
Komite t Stowarzyszenia 
Obrony Granic nad Odrą i 
Nysą, cieszył się w i e lk im 
powodzen iem wśród Po la-
ków i Francuzów polskie-
go pochodzenia. 

P rog ram owego seansu 
ogromnie się podobał i 
wszyscy żądają, aby częś-
c i e j były urządzane podob-
ne w ieczork i f i lmowe , od-
zwierc i ed la jące rozbudo-
w ę dz is ie jsze j Polski, do 
które j wszyscy Polacy są 
tak silnie przywiązani. 

Polacy i Francuzi pol-
skiego pochodzenia dosko-
nale wiedzą jakie niebez-

pieczeństwo przedstawia 
remi l i taryzacja n o w e g o 
Wehrmachtu . W i ed zą r ów 
nież o tym, że Adenaeur 
otwarc ie twierdzi , że nigdy 
nie uzna granic położo-
nych nad Odrą i Nysą, tak 
jak zresztą inni odwe tow-
cy niemieccy. Adenauer i 
j e go klika o d w e t o w c ó w 
nazistowskich ma j ą zamiar 
ponownie zagrabić z iemie 
zachodnie Polski i masowo 
masakrować Po laków, tak, 
jak podczas ostatniej w o j -
ny. 

My, Polacy i Francuzi 
polskiego pochodzenia e -
nergicznie przec iwstawia-
my się zamiarom Ade -
nauera i raty f ikac j i umów 
bońskich i paryskich. W z y 

warny wszystkich Po laków 
bez różnicy do z j ednocze-
nia i przec iwstawienia się 
układom bońskim i parys-
kim. 

M ie j s cowy Komite t Sto-
warzyszenia Obrony Gra-
nic nad Odrą i Nysą w 
Frais-Marais ( N o r d ) za-
decydował zorganizować 
ponowny wieczonpk f i l -
mu polskiego w począt-
kach miesiąca grudnia 
br., a także spotęgować ak-
c j ę zbiórkową na rzecz Do-
mu Dziecka w Szczecinie-
Zdro jach. 

Korespondent te renowy 
z Fra is - Mara is 

Zarówno historia jak wiele wspóitzesnych faktów 
uzasadniają potrzebę współpracy polsko-francuskiej 

Robotnicy teks ty ln i w Roubaix 
przeciwko u k ł a d o m bońskim i parysk im 

Temperatura spadla ostatnio poważnie i zimno na dobre po-
czyna dokuczać. Odczuwają to przede wszystkim ci wszyscy, 
którym brak pieniędzy nie pozwala na odpowiednia zakupy 
opalu. Na zdjęciu: jeden z codziennych obrazków w Paryżu — 
trochę drzewa z rozbitych skrzynek, uzbieranego na Halach, 
to jedyne możliwości opalu wielu biednych ludzi... (Pij. E.-M.) 

Delegaci C G T różnych fa-
bryk branży tekstylnej w Rou-
baix zgromadzi l i się ostatnio 
na miesięcznym posiedzeniu. 
Po przeprowadzonej dyskusji 
zadecydowali oni uczynić 
wszystko, co będzie w ich mo-
cy, aby zaalarmować ich to-
warzyszy pracy o niebezpie-
czeństwie grożącym całej 
klasie robotniczej w związku z 
uk ładami bońskimi 1 paryski-
mi. 

Robotnicy zadecydowali je -
dnogłośnie wysłać te legram 
do Zgromadzenia Narodowe-
go o następującej treści: 

„120 delegatów CGT, repre-
zentujących 20.000 robotników i 
robotnic przemysłu tekstylnego 
domaga się odrzucenia ukła-
dów bońskich i paryskich". 

28 i 29 listopada br. w Lens - Kra jowa Rada U.O.E.V.R.E. 

B. kombatanci i członkowie Ruchu Oporu 
pochodzenia polskiego 

stoją zdecydowanie w obronie Pokoju 
i domagają się swych słusznych praw 

2 8 i 29 l istopada 1 9 5 3 r. 
odbędzie się w Lens (P. de 
C.) posiedzenie Krajowej Ra-
dy Un i i Genera lne j Byłych 
Ochotn ików - Kombatantów i 
Członków Ruchu O p o r u Po-
chodzenia Cudzoziemskiego 
(U .G.E.V .R.E . ) . 

Byl i kombatanci i członko-
wie Ruchu O p o r u pochodze-
nia polskiego są bardzo zado-
woleni, że wybrano na to po-
siedzenie miasto Lens — ser-
ce zagłębia górniczego Pas-
de-Cala is . 

Stolica tego zagłębia wę-
glowego, gdzie pracuje po-
ważna liczba polskich imigran-
tów, nie szczędziła podczas 
ostatniej wojny ani krwi, ani 
życia swych najlepszych synów, 
którzy stanęli w obronie Fran-
cj i . 

Liczne są pomnik i po le -
głych, na których obok naz-
wisk francuskich można wi-
dzieć 1 nazwiska polskie. 

Wdzięczna ludność pragnę-
ła upamiętnić działalność po l -
skich partyzantów, którzy zg i -
nęl i o wolność Francji i nada-
ła wielu ul icom nazwiska po l -
skich bohaterów, którzy zginę-
l i w walce przeciw nazistow-
skiemu okupantowi . 

Polscy imigranci , którzy 
pochodzą z kra ju tak bardzo 
przez hit leryzm ciemiężonego, 
uporczywie walczyli we Francji 
przeciw hit lerowskiemu zabor-
cy, mając w sercach nienawiść 
do wojny, a miłość wolności. 
G inę l i oni bohatersko w obro-
nie ich przybranej Ojczyzny, 
ze słowami dumnej dewizy 
„ Z a waszą i naszą Wolność" . 

Dzisiaj by l i kombatanci I 
członkowie Ruchu O p o r u po-
chodzenia polskiego nie są, 
mimo ich poświęceń na rzecz 
Francji, t raktowani na równi z 
Ich francuskimi b. towarzysza-
mi broni . N ie mają oni tych 
samych praw jak Francuzi, na-
potykają na trudności i l iczni 
są b. kombatanci i członkowie 
Ruchu O p o r u , którym odma-
wia się odnowienia karty do 
pracy. Dużo ponadto jest ta-
kich, którzy są wydaleni z 
Francji, I nie brak takich, k tó-
rym grozi odebranie nabyte-
go obywatelstwa francuskie-
go. 

Liczni b . kombatanci , 
szczególnie zasłużeni, nie o-
trzymali Jeszczft przysługują-
cych Im orderów. 

Byl i kombatanci I członko-
wie Ruchu O p o r u pochodze-
nia polskiego witają więc Kra-
jową Radę U.G.E.V.R.E. , 

która stanie w obronie ich 
słusznych praw. 

W braterskiej jedności, ra-
zem z włoskimi i żydowskimi 
towarzyszami walki Polacy 
wezmą aktywny udział , aby 
przygotować to posiedzenie, 
które odbędz ie się w momen-
cie, k iedy ich przybranej O j -
czyźnie i światowemu poko-
jowi bardziej niż k iedyko l -
wiek grozi nowa wojna. 

Byl i kombatanci widzą dzi -
siaj jak znieważone są przez 
pewne czynniki ofiary złożone 
przez mężnych bojowników o 
wolność podczas naj t rudnie j -
szych momentów wojny. W i -
dzą oni, że nie dotrzymuje się 
przyrzeczenia, że Niemcy raz 
pokonane nie będą już mogły 
więcej stanowić n iebezpie-
czeństwa dla krajów z n imi 
sąsiadujących. 

Byl i kombatanci I członko-
eiw Ruchu O p o r u pochodze-
nia polskiego przeciwstawia-
ją się utworzeniu nowego 
Wehrmachtu pod pokrywką 
„ a r m i i eu rope jsk ie j " . Uk łady 
bońskie i paryskie, w razie 
ich ratyf ikacj i , sprawi łyby to , 
że żołnierz francuski by łby na 
równi traktowany z by ł ym 
żołnierzem nazistowskim. 

Polacy, by l i kombatanci 1 
członkowie Ruchu O p o r u , nie 
pozwolą na to, aby oni lub ich 
synowie musieli pod rozkaza-
mi byłych hit lerowców stanąć 
do walki przeciw Polsce, prze-
ciw Ich ojcom I braciom, ce-
lem podbic ia ziem nad Od rą 
i Nysą na rzecz odwetowców 
i Adenauera. 

By l i kombatanci I człon-
kowie Ruchu O p o r u pocho-
dzenia polskiego wiedzą ja-
kim niebezpieczeństwem gro-
żą umowy bońskie i paryskie 
i do czego one dążą, d latego 
też u boku b. kombatantów 
francuskich przeciwstawią się 
utworzeniu nowego i odweto-
wego Wehrmachtu. Polacy 

przybędą masowo na Krajo-
wą Radę U .G.E .V .R .E . , aby 
wyrazić wolę otrzymania za-
dośćuczynienia odnośnie ich 
wszelkich rewindykacj i , oraz 
aby wyrazić zdecydowaną wo-
lę obrony Pokoju. 

7-LETNIA D Z I E W C Z Y N K A 
O F I A R Ą SADYSTY 

Żandarmeria w Saint-Brieux 
poszukuje młodego mężczyzny, 
ubranego w połatane spodnie i 
brązowe buty, który w niedzie^ 
lę rano w Pont-Quero w pobli-
żu Lannion (Cotes du Nord) 
dokonał gwałtu na 7-letniej 
dziewczynce. 

Według określeń ofiary wy-
nika, że sadysta był młody w 
wieku lat około 18-tu, i zaba-
wiał się strzelbą gumową, przy 
pomocy, której ciskał kamienie 
w plaki. 

Wieczory filmów 
polskich 

Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą urzą-
dza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w następujących 
miejscowościach: 
SAINT - G E R M A I N - en -

LAXIS. — 28. XI. 53 o 
godz. 2 0 , 3 0 — Cafe Ra-
thier. Film „ Z A K A Z A N E " 
P I O S E N K I " , dodatk i : Tra-
sa W - Z, Aktualności z 
Polski. 

V ILLIERS - SAINT - P A U L . 
— 29 .X I .53 . o godz. 17-e j 
— Sala „ L e T r iumph" 
(rue Fecamp). Filnr ..ZA-
Ł O G A " . dodatk i : Połów 
ryb na Mazowszu, Paweł i 
Gaweł , Aktualności z Pol-
ski. 

x x x 
Stowarzyszenie Obrony Granic 

nad Odrą i Nysą zaprasza na te 
Wieczory Filmowe wszystkich Po-
laków i Francuzów. 

— O Ś W I A D C Z Y Ł MINISTER O G R O D Z I Ń S K I N A URO-
CZYSTOŚCI ODSŁONIĘCIA P O M N I K A KU CZCI 

K. GASZYŃSKIEGO W AIX-en-PROVENCE 

Poniżej zamieszczamy przemówienie, jakie wygłosił mini-
ster Przemysław Ogrodziński w Aix-en-Provence, podczas uro-
czystości odsłonięcia pomnika ku czci Konstantego Gaszyń-
skiego (z której reportaż zamieściliśmy w poprzednim nume-
rze naszego pisma). 

Historia, położenie geogra-
ficzne, jednakowe niebezpie-
czeństwa i wspólne przywią-
zanie do wielkich ideałów wol-
ności, niepodległości i pokojo-
wego rozwoju materialnego i 
kulturalnego narodów często 
były podstawą współpracy 
polsko - francuskiej, korzyst-
nej dla obu tych krajów. 

Nasze pokolenie przeżyło 
wiele momentów, w których 
przyjaźń franc. - polska okazy-
wała się nie tylko pożyteczną, 
ale konieczną, dla obu naro-

ABY POPRZEĆ PRASĘ DEMOKRATYCZNĄ... 
W piątek 27 listopada br. o godz. 19.30 

w sali kina „ A p o l l o " w B I L L Y - M O N T I G N Y 
gazeta „NOWINY POLSKIE" organizuje 

Wieiâi utieczat f i l m o w y 

W P R O G R A M I E : 
1) Wielki film polski, mówiony po polsku pt. „STA-

LOWE SERCA", ilustrujący opór górników polskich 
przeciw okupacji nazistowskiej; 

2) film dokumentarny o procesie nazistowskich zbrod-
niarzy w Norymberdze. 

W części dodatkowej : film o dzisiejszej Polsce. 
WSTĘP WOLNY (dzieci mogą też przybyć z rodzicami) 

NA SALI ODBĘDZIE SIĘ ZBIÓRKA 
NA POPARCIE PRASY DEMOKRATYCZNEJ 

(Uwaga : cały seans filmowy trwa aż 3 godziny) S 

100 lat temu żył w Aix-en-
Provence Konstanty Gaszyń-
ski poeta, żołnierz, rewolucjo-
nista, wróg despotyzmu i uci-
sku, bojownik o wolność i nie-
podległość, jeden z legionu 
tych, którzy życie poświęcili 
walce za „Waszą i naszą wol-
ność". żył w słonecznej Pro-
wansji, którą ukochał tak, jak 
swój własny kraj i tu na zaw-
sze .złożył swe prochy. Uko-
chał Prowansję, Francję, kul-
turę i język francuski w tym 
stopniu, że nie wahał się we 
francuskich rymach oddać 
chwalę piękności tego kraju. 

Gaszyński był także jednym 
z tych, który odkrył Prowan-
sję dla poezji polskiej i dziś 
byłby na pewno szczęśliwy, 
gdyby razem z nami mógł 
stwierdzić, że Prowansja nie 
zapomniała o nim. Dlatego po-
zwólcie Państwo, że rozpocznę 
od podziękowania w imieniu 
kraju, który mam zaszczyt re-
prezentować, kraju rodzinnego 
K. Gaszyńskiego, Polski — Ko 
mitetowi organizacyjnemu tej 
uroczystości, a szczególnie je-
go animatorowi, p. Paul Cazin, 
władzom municypalnym Aix 
en Provence, ludności Pro-
wansji, Francji — za pamięć 
o Gaszyńskim, za przywiąza-
nie do tradycji przyjaźni pol-
sko - francuskiej, za tę dzisiej-
szą uroczystość. 

Konstanty Gaszyński żył w 
okresie, gdy okrzyk „Niech ży-
je Polska" mówił sam przez 
się „śmierć świętemu Przy-
mierzu", i „śmierć despotyz-
mowi militarnemu", był więc 
jednym z haseł całej ówczes-
nej demokracji i wszystkich 
postępowych sił w Europie. 
Pragnę wszystkich tu obec-
nych zapewnić, że Polska Lu-
dowa, szczególnie dumna jest 
z tych tradycji, otacza je i bę-
dzie je otaczać najtroskliwszą 
opieką. 

Chciałbym wszystkich za-
pewnić, że Polska dumna jest 
z tradycji przyjaźni polsko -
francuskiej, której piękną kar-
tę stanowi historia t.zw. „Wiel 
kiej Emigracji" polskiej we 
Francji w połowie XIX w., 
kartę nie pierwszą i nie ostat-
nią. 

dów. Ramię w ramię walczyli 
najlepsi synowie obu tych kra-
jów przeciwko hitlerowskiemu 
zaborcy, równie śmiertelnie 
groźnemu dla Polski i dla 
Francji. Wielokrotnie doświad 
czenie wykazało, że wymiany 
gospodarcze są korzystne i ko-
nieczne dla obu naszych kra-
jów. Wreszcie epoka dzisiejsza 
w pełni potwierdziła bogatą 
tradycję wymian kulturalnych 
francusko - polskich. 

Sądzę, że nie tylko historia 
lecz wiele współczesnych fak-
tów uzasadnia potrzebę współ-
pracy polsko - francuskiej i 
dowodzi, że oba narody mogą 
z niej odnieść tylko korzyści. 

Dlatego pozwolicie państwo, 
że zakończę tę „allocution" o-
krzykiem : Niech żyje Fran-
cja, Niech żyje Polska, Niech 
żyje przyjaźń francusko-pol-
ska. 

Delegacja młodzieży polskiej z Gardanne udaje się na miejsce 
odsłonięcia pomnika Konstantego Gaszyńskiego. 

W Calonne- Ricouart 
liczne tłumy odprowadziły na wieczny spoczynek 
zabitego w wypadku kopalnialnym górnika Dopierałę 

Po zabiciu swego rywala 
wypił litr wina i nastepnie 

oddał się w ręce żandarmerii 

w dn iu 9 l istopada br. w 
Calonne-Ricouart (P. de C.) 
odby ł się pogrzeb polskiego 
górnika Anton iego Dopierały, 
który zginął w tragicznym wy-
padku kopaln ianym na szybie 
„ A l b r a q u e " . 

Liczne t łumy Polaków I 
Francuzów z Calonne - Ri-
couart I okol ic przybyły na 
pogrzeb, odprowadzając of ia-
rę okropnego wypadku na 
ostatni I wieczny odpoczynek. 

Na cmentarzu, nad mogiłą 
górnika, de legat górników St. 
Wróblewski zabrał głos w i -
mieniu polskiej g rupy języko-
wej C G T . W swym przemó-
wieniu oświadczył on m. in.: 

„ T u ł a j , nad grobem nasze-
go towarzysza pracy, twierdzę, 
że władze kopaln iane pono-
szą całkowitą odpowiedzia l -
ność za ten tragiczny wypa-
dek. Jeżeli przedstawiciele 
władz kopalnianych są obec-
ni na tym pogrzebie, to spo-
kojn ie i stanowczo im oświad-
czam, że jeżel i życie naszych 
górników jest niczym dla 
tych panów, których życie jest 
pe łne aroganckiego luksusu 
uzyskanego potem, krwią i 
pracą naszych towarzyszy, to 
dla nas górników jest ono 
bardzo cenne i d latego my 
górnicy nie zaprzestaniemy 
demaskować odpowiedzia l -
nych za te wypadki , nie ze-

znamy odpoczynku w naszej 
działalności dopók i nie uleg-
ną poprawie warunki pracy 
w kopalniach. 

Nasz towarzysz pracy Anto-
ni wstąpił do związku C G T 
w 1 9 2 3 r. d latego, że był 
przekonany, iż jedynie orga-
nizacja syndykalna C G T wal-
czy w obronie interesów kla-
sy robotniczej. 

W ub. roku Dopierała o-
trzymał 30- tg z kolei kartę 
syndykalną C G T . Przeżył on 
wszystkie ruchy robotnicze 
które miały miejsce we Fran-
cji od 1 9 2 3 r. 

Był on gorl iwym działa-
czem na rzecz jedności syndy-
kalnej, bo by ł przekonany, 
że jedyn ie jedność może nam 
przynieść lepsze warunki by-
tu i bezpieczeństwo pracy. 

Odczu ł g łęboko strajk w 
miesiącu sierpniu, bo był 
przekonamy, że mieliśmy zwy 
cięstwo w rękach. I miał ra-
cję, osiągnęliśmy sukces, lecz 
krajowi przywódcy FO i CF 
TC zdradzi l i klasę robotniczą 

w nocy z 2 0 na 21 sierpnia 
br. Dopierała pod ją ł pracę ze 
ściśniętym sercem ale z decy-
zją dalszej walki, aby położyć 
kres jak najprędzej wyzysko-
wi i nędznemu życiu. 

Nasza walka nie została 
przegrana. Byl i łmy zmuszeni 
przerwać podjętą akcję, aby 
utrzymać zrealizowaną jedność 
pracowników Francji. Ale pój -
dziemy do nowych walk, wszy-
scy zjednoczeni jak tego pra-
gnął nasz towarzysz pracy 
Antoni , a ci którzy są odpo-
wiedzialni za jego śmierć i za 
rozpacz jego rodziny muszą 
odpowiedzieć kiedyś przed 
sądem sprawiedilwości społe-
cznej. 

Towarzyszu Antoni , twoje 
życie i twoja wierność dla na-
szej organizacj i syndykalnej 
będą dla nas przykładem, jak 
postępować, aby twoja żona i 
twoje dzieci mogły korzystać 
ze szczęścia, które im chciałeś 
przynieść. I wywalczymy to 
dzięki jedności akcj i wszyst-
kich pracowników 

Twoi bliscy, których opusz-
czasz tak brutalnie, mogą l i -
czyć na nas. Będziemy naj lep-
szymi obrońcami ich interesów 
i ich praw. 

W imieniu organizacji syn-
dykalnej do której miałeś tyle 
zaufania i do której z dumą 
należałeś, wszystkim tu zgro-
madzonym, wszystkim towa-
rzyszom pracy, którzy cię od-
prowadzil i na twój ostatni od-
poczynek, dziękuję serdecz-
nie. Pani Dopierale i je j dzie-
ciom wyrażamy nasze g łębok ie 
współczucie i naszą wiekuistą 
sympatię. A Tobie, Towarzyszu 
Antoni , w imieniu naszego 
syndykatu C G T , w imieniu 
wszystkich towarzyszy pracy i 
we własnym imieniu mówię t 
spoczywaj w p o k o j u " . 

Przed Sądem Przysięgłych w 
dep. Haute Vienne stanął za 
pijaństwo i morderstwo, Mau-
rice Laugier, lat 42, wulkani-
zator, 

Mieszkający w Saint Ju-
lien robotnik, Pierre-Louis 
Blancheton, lat 48, poznał 
młodą kobietę, 38-letnią Emi-
lienne Godyns, przyjaciółkę 
Laugier, która opuściła tego 
ostatniego i w szybkim czasie 
stała się kochanką Blanche-
ton. Zrozpaczony Laugier, a-
żeby przeboleć ten straszny 
cios, zaczął pić. 

5 marca wieczorem Laugier 
widział w kinie film, którego 
fabuła odpowiadała jego prze-
żytej historii. Zdradzony ko-
chanek po wyjściu z kina u-
zbroił się w rewolwer i skie-
rował do domu Blancheton, 
przerobionego ze starego skle-
pu na mieszkanie. Wyważył 
siłą drzwi i wszedł natych-
miast do pokoju sypialnego, 
znajdującego się na parterze. 

9 5 proc. mieszkańców 
DECHY ( N o r d ) 

w y p o w i e d z i a ł o się 
przeciw 

armii europejskiej 

Z inicjatywy komunisty-
cznej Rady miejskiej i przy 
poparciu sekcji syndykalnej 
górników, — w Dechy 
(Nord) przeprowadzona zo-
stała zbiórka podpisów prze-
ciwko umowom bońskim t 
paryskim. 

Ogółem — podpisy złoży-
ło 95 proc. mieszkańców. 
Pracownicy zakładów Col-
gnet podpisali to 100 proe. 

Przerażona Emillienne uciekła 
na pierwsze piętro, zaś Blan-
cheton został zabity na miej-
scu. 

Morderca zainstalował się 
potem przy stole, obok zwisa» 
jących z łóżka zwłok swego 
rywala i wypróżnił pozostawio 
ny na nim litr czerwonego 
wina. Następnie obwieszczająo 
głośno swój morderczy czyn, 
oddał się sam w ręce żandar-
merii. 

R A D A G E N E R A L N A 
D E P . S E K W A N Y 

G Ł O S U J E P R Z E C I W 
S A N K C J O M 

I P O T R Ą C E N I O M 
Z A R O B K O W Y M 

ZA U D Z I A Ł W S T R A J K U 
S I E R P N I O W Y M 

P R A C O W N I K Ó W 
S Ł U Ż B Y P U B L I C Z N E J 

Na ostatnim posiedzeniu 
Rady Generalnej dep. Sek-. 
wany, 82-ma głosami prze-
ciwko 3 6 (i mimo interwencj i 
prefekta) przyjęto następują-
cą rezolucję: 

W oczekiwaniu odpowied-
nich ustaw, pomyślnych d la 
pracowników służby publ icz-
nej, prosimy pana Prefekta 
dep. Sekwany o wgląd, w du-
chu g łębok iego zrozumienia, 
w sytuację pracowników Panu 
podwładnych, którzy bral i u -
dział w strajku sierpniowym 
1953 r. i o odwołanie wszel-
kich sankcji dyscyplinarnych, 
odwołanie potrąceń zarobko-
wych i zniesienia wszystkich 
środków jakie zostały przeciw* 
ko nim podjęte. 

U W A G A 
B A N K I E T 

S A L L A U M l N E S 
S T A R C Ó W 

Ś. Tradycy jnym zwycza j em, z okazj i ś. Barbary 
w ł a d z e ' m i e j s k i e Sal laumines organizują dnia 
4 grudnia br. — w sali CADRAS 
B A N K I E T D L A W E T E R A N Ó W P R A C Y , I C H 

Ż O N O R A Z W D Ó W PO P E N S J O N O W A N Y C H 
(bez wzg lędu na narodowość) 

ZAPISY PRZYJMOWANE SA : w siedzibie sekcji 
syndykalnej górników pensjonowanych, w cafe CORION 
'ue Jules — Guesde, na merostwie (guichet 3) oraz u 
Franciszka Dyrdy, 9, rue du Marais. W każdy czwartek, 
od godziny 15-tej, zgłoszenia na merostwie przyjmuje 
Stanisław PODJACKI, zastępca mera. 

Udział w kosztach bankietu : 100 fr. dla pensjonowa-
nych i 50 fr. dla ich żon, oraz wdów. 

„ M A U R I C E T T E " — S P R Z E D A W C A G A Z E T 
W M E T Z U Z G I N Ą Ł Z R AK S W E G O K O L E G I 

PO F A C H U 
27 ub. m. rano, przybyły jak 

co dzień do pracy malarz w no-
wobudującym się domu, przy 
zbiegu ulic Asfeld i Gendarme-
rie w Metzu, odkrył okrwawio-
ne zwłoki mężczyzny. Wyjaś-
niło się wkrótce, że chodziło o 
morderstwo, którego ofiarą był 
sprzedawca gazet, Maurice Ber-
niere, jak go powszechnie na-
zywano „Mauricette". 

Po 26 dniach śledztwa, poli-
cja w Metzu aresztowała wre-
szcie zabójcę, Berniere'a. Jest 
nim jego kolega po fachu, Guil-
laume Forster, lat 40, przezwa-
ny „bokserem". Gazeciarz For-
ster z powodu złego prowadze-
nia się — pijaństwo i naduży-
cia — od pewnego czasu nie o-
trzymywał już żadnych pism 
do sprzedawania. 

Sprowadzony w ub. sobotę do 
komisariatu oświadczył podczas 
przesłuchiwania : tak, to ja 
zabiłem „Mauricette", ponieważ 
potrzebowałem pieniądze. 26 
października po południu po-

szedłem szukać odpowiedniego 
miejsca... Wiedząc, że w ponie-* 
działek miał on zawsze więk-
szą gotówkę, więc tego same-
go dnia, o godz. 22-ej udałem 
się na jego spotkanie. Znalaz-
łem go w kawiarni przy dwor-
cu. Powiedziałem mu, że jacyś 
mężczyźni chcą z nim rozma-
wiać i prosili go, aby przy-
szedł. Nie przeczuwając nic 
złego „Mauricette" poszedł ze 
mną na upatrzone przeze mnie 
miejsce. Tam kilkakrotnie pro-
siłem go, by mi dał pieniądze, 
na co Berniere się nie zgedził. 
Wtedy uderzyłem go pięścią w 
twarz. Gdy upadt na ziemię, 
chwyciłem cegłę, ale ta pękła 
na jego głowie. Następnie dru-
gą cegłą roztrzaskałem mu 
czaszkę. Gdy nie dawał już zna-
ku życia wypróżniłem jego 
portfel zawierający 15.000 fran-
ków, następnie przy pomocy ży 
letki rozciąłem torbę skórzana, 
gdzie znalazłem jeszcze 1.200 
franków..,", 

AUuaa elefiUifcztia Caâamaty,uia 

Francuskie koleje S.N.C.F. będą się posługiwać wkrótce nowymi elektrycznymi lokomnl;/ir.i-
mi typu „Diesel". Na zdjęciu: jedna z tych nowoczesnych lokomotyw na dworcu paryskim 

jjare des Invalides", (Photo Keystone) 



L U C J A i W O Ł A M O H S K I Po raz pierwszy w Polsce 

MlYN, MĄKA I NASLOCIASTKA NA TAŚMIE 
a ł ŁYNY będą pewnie radykalnie przebudowane, mąka bę-

/Y| dzie znacznie lepsza, a masła będzie więcej — oto jest w 
największym skrócie perspektywa, jal;ą otwiera przed 

gospodarką polską nowy wynalazek, który jest obecnie „za-
pinany na ostatni guzik" w polskich pracowniach nauko-
wych. 

Polak — K o n s t a n t y H a n po 
przeszło trzydziestu latach pra 
cy dokonał wynalazku, który 
s tanowić może przewrót w 
technice młynarskie j , a także 
może mieć wielkie znaczenie 
dla ro lnictwa i przemysłu che-
micznego . Przyrządy przemia-
łowe K o n s t a n t e g o Hana , na -
zwane przezeń , ,Vi tahanem" 
działaj a tak : w c iemnośc i , 
z iarno zostaje porwane szybko 
w i r u j ą c y m i łapkami i rzucone 
siła odśrodkową do k o m ó r o 
spec ja lnych kształtach, gdzie 
ulega starciu na skutek pow-
stałych tam prądów powietrz-
nych. Mielenie po c iemku przy 
dużym dostępie powietrza nie 
zabi ja witamin, p o w o d u j e za-
trzymanie w m ą c e na jbardz ie j 
c e n n y c h składników i umoż -
liwia j e j przechowywanie bez 
obawy zepsucia przez z góra 
2 lata. M ą k a jest wo lna od 
cząsteczek kamienia młyńskie-
g o czy pyłu ze śc ieranych wal-
ców meta lowych i — proszę 
sobie wyobraz ić znaczenie tego 
faktu w skali mi l i onów bo-
c h e n k ó w chleba — m a przy-
piek większy o 7 d o 14 proc . 
od normalnego . Chleb z tej 
maki jest bogaty w witaminy , 
soczysty i łatwostrawny. 

Aparat „ V i t a h a n " produku-
j e też pył m ą c z n y , grupu jący 
w znacznej ilości wi taminy , 
łatwo strawne tłuszcze i biał-
ka rośl inne. Py.ł ten m a wy-
bitnie właściwości u ła twia jące 

Wynalazca „Vitahanu" 
slanty Han. 

Kon-

przemianę materi i i pobudza-
j ą c e działalność n iektórych 
gruczołów. Na tym s a m y m 
przyrządzie m o ż n a też mleć 
g roch i fasolę na bardzo drob-
ną mączkę , łatwo przyswajal -
ną przez nasz organizm. G r o -
c h ó w k a z tej mączk i gotu je 
się tylko pól godziny — gospo-
dynie d o m o w e wiedzą dobrze, 
j a k a to jest oszczędność cza-
su i opalu. 

CZ Y N I O N E są próby prze-
miału głogu, lucerny, po -

krzywy i i n n y c h zasobnych w 
wi taminy roślin — dla uzyska-
nia preparatów leczniczych, a 
wielkie możl iwośc i o twiera ja 
się przed przemysłem w dzie-
dzinie przemiału korka, gumy, 
szkła, cementu , węgla czy ebo-
nitu — na idealnie drobny pył. 
Jeszcze w i n n y m kierunku idą 
próby zastosowanie , ,Vitaha-
n u " do rozdzielania k łębków 
buraka cukrowego , c o uczyni 
zbędną tak pracoch łonną 
czynność jak przerywanie ros-
n ą c y c h w kępce buraków. 

W a ż n e też jest zastosowanie 
„ V i t a h a n u " d o wyrobu pe łno-
wartośc iowej paszy, o trzymy-
wane j przez przemiał koniczy-
ny, żołędzi, kasztanów, łubinu, 
liści z i emniaczanych czy liści 
marchwi . Ciekawe, że konie 
jedzą chętnie zmie lony n a tym 
aparac ie łubm, kiedy nie chcą 
j eść samego ziarna. Uczeni , z 
k tórymi rozmawia łem w Za-
kładzie Naukowo B a d a w c z y m 
Centra lnego Instytutu R o l n i c -
twa w mie j scowośc i Stare Po -
le kolo Ma lborka powiedziel i 
m i : „ D a j m y lepiej mleko na -
szym dziec iom, a n ie ciela-
k o m " . Uważają on i mianowi -
cie, że pe łnowartośc iowa m ą -
czka z przemiału tym apara-
tem, s tanowić będzie p o k a r m 
dla m ł o d y c h zwierząt, c o zno -
wu pozwol i na rzucenie n a ry-
nek większej ilości mleka i j e -
go przetworów. 

Wynalazek K o n s t a n t e g o Ha-
n a m a za sobą dramatyczną 
historię. Już przed w o j n ą , wy-
na lazca eksploatował pro to typ 
który nazwał „ H u r a g a n e m " 
Urządzenie to by ło j e d n a k nie-
doskonale , gdyż nie wyklucza-
ło zaprószenia ogn ia w mły -
nie. Zasada tego starszego bra 
ta „ V i t a h a n u " była j e d n a k ta 
sama i o t rzymywane wtedy w 
bardzo niewielkich i lośc iach 
produkty, — jakko lwiek nie 
mog ły znaleźć f inansisty , go-
towego n a ryzyko kapitału — 
to j e d n a k znalazły uznanie w 
o czach uczonych . 

W y n a l a z k i e m zainteresowa-
li się także i h i t lerowcy, któ -

rzy n a t y c h m i a s t po podbic iu 
Polski, rozpoczęl i starania ce-
lem pozyskania wynalazcy dla 
swych celów. Ki lkakrotn ie pro 
ponowal i m u ruszenie produk-
c j i j e g o systemu n a wielka 
skalę, a także chciel i zdobyć 
p lany maszyny, której proto -
typ został zniszczony podczas 

stantego H a n a jest już osta -
tecznie badany przez sztab f a -
c h o w c ó w , którzy uczynią wszy-
stko, aby wprowadz i ć go d o 
produkc j i . Nie daleka jest więc 
chwila , kiedy kamienie m ł y ń -
skie i walce młynarskie pó jdą 
do lamusa tak, j a k poszło ra-
dio czy drewniana socha. 

CZY widzieliście kiedy cia-
stka pieczone systemem 
potokowym ? Ciastka, 

które j a d ^ na taśmie niczym 
węgiel w kopalni a lbo cegły 
na budowie? Nie widzieliście, 
bp tego jeszcze u nas nie by-

Protolyp aparatu, który widzimy na zdjęciu, poddawany jest próbom w Zakładzie Naukowo-
Badawczym Centralnego Instytutu Rolnictwa w miejscowości Stare Pole kolo Malborka. 

działań w o j e n n y c h we wrześ-
niu 1939 roku. 

ło. I dopiero dziś ruszyła 
pierwsza w Polsce piekarnia 
całkowicie zmechanizowana 
— w Zakładach Przemysłu 
Cukierniczego „ G o p l a n a " w 
Poznaniu. Jest to również po 
raz pierwszy w dziejach „ G o -
p lany " , że oprócz cukierków 
i czekolady podjęła się wyro-
bów cukierniczego pieczywa. 

Sala, w której pracują już 
taśmy z ciastkami, zupełnie 
nie przypomina piekarni . Po-
dobna jest raczej do sali szpi-
talnej — cała w białych ka-
flach, ozdobiona zielenią i 
kwiatami. Wzduż niej ciągną 
się dwa niezwykłej długości 
piece pomalowane na wesoły, 
jasny żółty kolor. Smaczny, 
kruchy herbatnik, który z 
przyjemnością weźmiecie do 
ust, odbywa w tej sali daleką 
drogę. 

Najp ierw z góry, z pierw-
szego piętra sypie się do 
zgniatarki ze zbiorników mą-
ka i cukier, odpowiednio o-
czyszczone, przesiane i zważo. 
ne- Produkty te „ l e c ą " na 
czas... a więc np. 180 kg. mą-
ki przelatuje ze zbiorników w 
ciągu 15 minut. Po prostu na-
stawia się automatyczne urzą-
dzenia i już wiadomo, że po 
określonym czasie w zgniatar-
ce znajduje się potrzebna 
ilość mąki i cukru. Potem 
wędrują tam całe wiadra jaj 
i mleka i wiele ki logramów 
tłuszczu. Wie lk ie łapy zgnia-

W 

z A N I E P O K O J O N Y zainte-

K o n s t a n t y H a n o k ł a m y w a ł 
ich, twierdząc , że p lany m a -
szyny uległy zniszczeniu — aż 
wreszcie, kiedy propozyc j e hit -
l e rowców zmieni ły się n a żą-
dania, w y j e c h a ł z Warszawy 
i skrył się w mie j s cowośc i Że -
giestów w Polsce Po łudniowe j . 
Gestapo o t rzymało wtedy po -
lecenie zdobyc ia p lanów wy-
nalazku za wszelką cenę. Pew-
ne j n o c y wiosenne j 1942 roku 
obstawil i oni willę, gdzie ukry- ! 
wal się wynalazcą i wpadl i d o 
wnętrza. Zastal i oni żonę K o n - i 
s tantego Hana , pochy loną nad 
rozpa lonym piecem, gdzie 
wrzucała.. . p lany wynalazku. 
Dzielna Po lka została za ten 
czyn z a m o r d o w a n a n a m i e j -
scu, j e j m ą ż został nie ludzko 
skatowany i d ługo więz iony — 
ale wynalazek nie służył hit le-
rowskiej gospodarce w o j e n n e j : 
z a c h o w a n y został dla Polski. 

Obecnie , kiedy w Polsce 
zwraca się szczególną uwagę 
n a polepszenie zaopatrzenia 
ludnośc i — wyna lazek K o n -

Społeczeństwo polskie z zadowoleniem przyjęło 

u c h w a ł ę Rady Ministrów o częściowej obniżce cen 
W sklepach panuje ożywiony ruch 

ne Nowe pokoleni 
Czechosłowackiej Rep. Ludowej 

„Według oficjalnej statystyki w 
Czechosłowacji liczy się obecnie 
200.000 młodych bezrobotnych"... 

pisał w 1936 r. „Hej Rup", 
dziennik czechosłowackiej młodzie-
ży postępowej. 

Było to w chwili, gdy czescy 
kapitaliści głosili, że kryzys zos-
tał zażegnany. 

Czesi pamiętają te gorzkie la-
ta swej młodości. 

Biorąc jako przykład terminato-
ra widzimy, itż ówczesna prasa 
nazywała go męczennikiem. Było 
to słuszne. Terminator był ro-
botnikiem najbardziej wyzyski-
wanym przez kapitalizm. Przyj-
rzyjmy się jak to wyglądało. 

Praktyka trwała naogół 3 do 4 
lat. Podczas tego okresu termi-
nator nie otrzymywał żadnej 
pensji, żadnej zapłaty, przeciw-
nie rodzice byli zmuszeni opła-
cać pracodawcę za „naukę", któ-
ra polegała na sprzątaniu, niań-
czeniu dzieci, posyłkach itp. A 
gdy terminator ukończył tego ro-
dzaju naukę zawodową został u-
sunięty przez pracodawcę, gdyż 
w przeciwnym razie musiałby pła-
cić robotnikowi, którym stał się 
praktykant. Miast tego praco-
dawca wolał znów przyjąć innego 
terminatora, który go nie tylko 
nic nie kosztował, lecz jeszcze 
przynosił mu dochody. 

Rzecz oczywista w takich wa-
runkach nie mogło być mowy o 
kształceniu zawodowym młodzie-
ży. 

Po ustanowieniu rządu klasy ro-
botniczej i ustroju demokracji lu-
dowej życie młodzieży czechosło-
wackiej zmieniło się nie do pozna-
nia. 

Wykształcenie i wychowanie 
pracującej młodzieży czechosło-
wackiej stało się problemem pier-
wszorzędnej wagi dla państwa, 
dla Partii oraz Rewolucyjnego Ru-
chu Syndykalnego. 

Państwo ustaliło, że okres nau-
ki zawodowej trwa od 6 miesięcy 
do 2 lat, do 3 — dla zawodów 
trudniejszych. Od pierwszego 
dnia uczniowie otrzymują zasiłki 
wynoszące od 1.200 do 1.570 ko-
ron miesięcznie np. w zagłębiu 
węglowym. 

Dopiero po ukończeniu szkoły, 
uczeń liczący co najmniej 15 lat 

może otrzymać pracę zarobkową. 
Jednakże chłopcy i dziewczę-

ta poniżej lat 16 nie mogą być 
przydzieleni do pracy dla nich za 
trudnej, mogącej im szkodzić w 
rozwoju fizycznym lub umysło-
wym. Praca nocna młodym jest 
zabroniona. Nie mogą również 
pracować ponad 8 godzin dzien-
nie. Za czasów kapitalistycznych 
młodzi w Czechosłowacji w 97,3 
proc. pracowali ponad 8 godz., w 
89,3 proc. — ponad 10 godz., w 79 
proc. — ponad 12 godz. dziennie. 
W tych czasach terminator miał 
prawo, ale tylko na papierze, do 
8-dniowego urlopu rocznie. De-
mokratyczna Republika Ludowa 
przyznała młodzieży pracującej 3 
tygodniowy urlop płatny (4 tygod-
nie dla młodych górników). Ur-
lopy te młodzież spędza w ośrod-
kach wczasowych należących do 
Syndykatów-. Oplata za pobyt na 
wczasach jest minimalna. 

Zwłaszcza od roku 1948 rząd do-
konał wielkiego wysiłku celem za-
pewnienia młodzieży czechosłowa-
ckiej w jak najlepszych warun-
kach nauki zawodowej. Stworzono 
szeroką sieć ośrodków naukowych, 
internatów; stworzono również 
nowe działy nauki, stosownie do 
potrzeb rozwijającej się gospo-
darki. Wreszcie dla rozszerzenia 
jeszcze bardziej wykształcenia za-
wodowego stworzono Centrum 
Państwowe. 

Celem tycli ośrodków szkolenio-
wych jest przygotowanie dobrych 
fachowców, świadomych budowni-
czych socjalizmu, przywiązanych 
do swych zawodów, zainteresowa-
nych nowoczesnymi metodami 
pracy. W tym celu oddano do ich 
usług laboratoria różnego rodza-
ju. 

Dyrekcja fabryk, zatrudniają-
ca młodych po ukończeniu szko-
ły obowiązana jest czuwać nad 
dalszym rozwojem zawodowym i 
ogólnokształcącym byłego ucz-
nia. Przy każdej fabryce zostały 
otwarte kursy wieczorowe do-
kształcające. 

W latach 1950-1951 rząd prze-
znaczył sumę przeszło miliarda 

koron na budowę internatów dla 
szkól górniczych i hutniczych. 
300 milionów koron na zakup ub-
rań dla młodych uczniów. W ten 

sposób od chwili, gdy miody wy-
brał zawód górnika otrzymał on 
ubranie do pracy i odświętne war-
tości 15.000 koron (bieliznę, obu-
wie sportowe, mundur górniczy 
itd.). 

Budżet z 1952 r. wyznaczył su-
mę 2 miliardów koron dla Cen-
tral Państwowych nauczania za-
wodowego to jest 10 razy więcej 
niż to co przyznał rząd kapitali-
styczny na całkowity „Fundusz 
społeczny" młodych. 

Nie można więc się dziwić, iż 
młodzież czechosłowacka w Re-
publice Ludowej stanowi zdrowe 
i silne pokolenie, oddane swej oj-
czyźnie i zdecydowanie walczące 
dla zrealizowania socjalizmu w 
swym kraju i utrzymania poko-
ju na świecie. 

W całej Polsce mieszkańcy 
miast i wsi powitali obniżkę cen 
jako bezpośrednie. zwiększenie 
swych realnych dochodów. Do-
niesienia ze wszystkich woje-
wództw wskazują, że dzięki ofiar-
nej pracy aktywu społecznego i 
ogółu pracowników handlowych 
zmiana cen dokonana została 
szybko i sprawnie i 95 tys. pla-
cówek handlu uspołecznionego w 
całym kraju bez zakłóceń przy-
stąpiło do sprzedaży według no-
wych cenników. 

W stolicy dzięki pomocy po-
nad 7 tys. aktywistów społecz-
nych, kt.rzy wraz z personelem 
poszczególnych placówek handlo-
wych dokonali remanentów oraz 
współpracowali w przeliczaniu 
cen, wszystkie sklepy oraz domy 
towarowe, czynne w niedzielę, 
normalnie przystąpiły do pracy. 

W poniedziałek do Centralne-
go Domu Towarowego w Warsza-
wie od wczesnych godzin rannych 
nieprzerwanym strumieniem pły-
nęły coraz to nowe setki kupują-
cych. Dziś ruch jest jeszcze bar-
dziej wzmożony. Stoiska i okien-
ka kas na wszystkich piętrach są 
tłumnie otoczone przez ludzi. W 
gablotach, witrynach i na wy-
stawach widnieją duże wywiesz-
ki z napisami: „Obniżka cen". 

Maria Kolada, kontrolerka pro-
dukcji z jednej z fabryk war-
szawskich kupuje właśnie piękny 
jedwab deseniowy na sukienkę. 
Płaci za metr już nie 85, a 59,40 
zl. „Ta obniżka cen — mówi ona 
— to poważny krok w polepsze-
niu naszego bytu. Rozumiem, że 
obniżka cen — to dopiero począ-
tek, a reszta zależy od nas sa-
mych. Musimy więcej i taniej pro-
dukować, a wtedy osiągniemy to, 
co jest zapowiedziane w tezach 
przedzjazdowych PZPR". 

W Centralnym Domu Dziecka 
w Warszawie nie zanotowano ni-
gdy tak dużych obrotów, jak w 
pierwszym i drugim dniu po zniż-
ce cen. 

Z uśmiechem obsługuje klien-
tów w stoisku „Gospodarstwo Do-
mowe" — Helena Stańczak. W 

pierwszym dniu po zniżce cen 
kupiono w jej stoisku 16 wózków 
dziecięcych, o wiele więcej niż w 
ub. tygodniu. 

„Różnica 130 lub 140 zł. w ce-
nie wózka — stwierdza ona — 
to dużo znaczy". 

Dużym zainteresowaniem po 
obniżce cen cieszą się meble. Tuż 
po otwarciu dużego sklepu meb-
larskiego Centrali Handlowej 
Przemysłu Drzewnego na Woli 
przy ul. Płockiej 21, wchodzi do 
niego wiele osób. 

Większość z nich to ludzie, któ-
rzy otrzymali nowe mieszkania. 
Ze szczególnym zainteresowaniem 
oglądają oni nowe ceny mebli. 
„Już od dłuższego czasu zbiera-
my na kupno mebli do naszego 
mieszkania — mówi Genowefa 
Korczyk, żona pracownika jedne-
go z warszawskich zakładów me-
talowych. — Teraz przyszłam wy-
brać tapczan, szafę i stół. Jak 
sobie obliczyłam, zapłacimy te-
raz za te meble dzięki obniżce 
cen 415 zl. mniej". 

tarki mieszają to wszystko do-
k ładnie, robotnik naciska gu-
ziki: przechylić — opróżnić i 
po chwili masa ciasta znajdu-
je się już na parcianej b ia łe j 
taśmie. Dwa walce nadają cia-
stu odpowiednią grubość, a 
specjalna szczotka strzepuje z 
niego resztki mąki z podsypu. 
Potem ciasto wjeżdża pod me-
talową sztancę z różnymi wzo-
rami, skąd już gwiazdki, kół -
ka i półksiężyc wędrują dalej . 
Taśma w swym biegu zsuwa 
ciasta na ruchomą blachę, któ-
ra podąża w gorący piec gazo-
zowy, długości 36 metrów. 
Przez jego wnętrze ciastka 
jadą około 8 minut, po czym 
wychodzą już upieczone. Tyl-
ko tyle czasu im potrzeba, 
gdyż temperatura pieca wy-
nosi 2 2 0 stopni. Z pieca 
taśma zabiera pieczywo do u-
rządzeń chłodniczych — i 
herbatniki gotowe. 

PRZYLEGŁEJ sali ko-
biety b ia ło ubrane w 
czapeczkach szybko i 

zręcznie pakują pieczywo w 
celofan i w pudełka. Taki 
system pakowania jest jednak 
tylko chwilowy i z począt-
kiem. przyszłego roku • „ G o -
p lana " -otrzyma automatycz-
ne pakowarki. 

Pytam głównego technolo-
ga inż. Taterczyńskiego, ile 
kg. ciastek produkują w cią-
gu ośmiu godzin oba piece. 

— Pięć ton — odpowia-
da inżynier. — Jest to; czte-
rokrotnie więcej niż przy ręcz-
nym wyrobie w zwykłych p ie-
cach piekarniczych. Mamy o 
wiele lepsze warunki pracy, 
nie ma kurzu, nie jest gorą-
co, nie dźwiga się rozpalo-
nych blach. 

Inż. Taterczyński — to ju-
bi lat ; niedawno obchodzi ł 2 5 -
lecie swej pracy w „ G o p l a -
n ie " — Na jubileusz dosta-
łem taki p iękny podarunek 
— śmieje się oprowadzając 
mnie z dumą po pięknie, urzą-
dzonych salach i objaśniając 
działanie automatycznych pie-
ców, które przyszły z fabryk i 
w N R D . 

Roczny plan montażu samochodow «Lublin» 
wykonany przed te rminem 

Coraz wiecej zakładów melduje 
o wykonaniu rocznych zadań produkcyjnych 

Na 4 5 dni przed terminem 
roczny plan montażu samo-
chodów ciężarowych „ L u b l i n " 
wykonała załoga działu mon-
tażu głównego Fabryki Sa-
mochodów Ciężarowych im. 
Bolesława Bieruta w Lubl in ie. 
Załoga Fabryki do końca ro-
ku zmontuje dodatkowo ki l -
kaset samochodów. 

Kulak Brzyszka z pow. Niemodlin zakupił li bm. IU0 kg. 
cukru w celach spekulacyjnych. 
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I cukier czasem jest gorzki... 

Roczny plan produkcj i wy-
konała załoga Zakładów Ryb-
nych nr- 10 w Ustce. 

Pracownicy spółdzielni me-
talowych na Wybrzeżu G d a ń -
skim oprócz przedterminowe-
go wykonania planu rocznego 
uzyskali poważną, bo wyno-
szącą w stosunku do ubiegłego 
roku 26 ,2 proc. obniżkę kosz-
tów własnych. Spółdzielnia 
metalowa im. 1 Maja w G d y -
ni zmniejszyła koszty własne 
o 40 ,1 proc. 

Cegieln ie woj. k ieleckiego 
wyprodukują ponad plan br. 
ok. 2 milionów sztuk cegły 
palonej. Dodatkowa produk-
cja cegły surowej ma wynieść 
ok. pół miliona sztuk. 

O wykonaniu rocznych za-

7 2 W S I E 
D O L N E G O Ś L Ą S K A 

O T R Z Y M A Ł Y W b.r . 
E L E K T R Y C Z N O Ś Ć 

Liczba zelektryfikowanych gro-
mad Dolnego Śląska wzrosła w 
tym roku o 72. 

Najwięcej, bo 28 gromad zelek-
tryfikowano w pow. Wołów, któ-
ry w okresie gospodarki kapita-
listycznej najbardziej byl pod 
tym względem zaniedbany. Zelek-
tryfikowano . tu m. in. gromady 
Rataje, Mikorzyce, Konary, Paw-
łoszewo i wiele innych. Światło 
elektryczne zapłonęło również o-
statnio w zagrodach chłopskich 
wsi Pierusza w tym powiecie. 
„Do dziś dnia nie możemy się 
nacieszyć elektryką — mówi śred-
niorolny chłop z Pieruszy — Alek-
sander Całkowski. Pod każdym 
względem stara się państwo o 
ulżenie nam w pracy, o polep-
szenie życia. Rozumie to dobrze 
każdy chłop w naszej wsi i dla-
tego nie ma u nas ani jednego 
chłopa zalegającego z dostawami 
dla państwa". 

dań zameldowały załogi Za-
kładów Wyrobów Filcowych 
im. Kościuszki, Przędzalni 
Odpadkowe j Zakł . Przem. 
Bawełn. im. F. Dzierżyńskie-
go oraz Zakładów Wytwór-
czych Aparatury Niskiego Na-
pięcia A - 1 1 w Lodzi. 

Zadania planu na 1 9 3 3 r. 
wykonała również załoga 
Bielskiej Fabryki Maszyn 
i Armatur. 

Me ldunek o wykonaniu ro-
cznych zadań złożyły ostatnio 
Zakłady Naprawcze Taboru 
Kole jowego w Poznaniu, 
O p o l u i Łapach-

Sukcesy osiągnięte w czy-
nie październikowym w du-
żej mierze wpłynę ły na 
przedterminowe wykonanie ro 
cznego p lanu, przez załogę 
Kieleckich. Zakładó.w .Wyro-
bów Metalowych.. 

Uczniowie T e c h n i k u m 
Przemysłowo - Pedagogicznego 

we Włocławku - dla Korei 

Naczelnym dyrektorem 
„ G o p l a n y " jest kobieta Zo-
fia Bielińska; takby zresztą 
wypadało, zważywszy, że 9 0 
proc. załogi — to kobiety. 
Dyr. Bielińska rozpoczęła 
pracę w 1947 roku we Wro-
cławiu jako zwykła robotni-
ca w małej fabryce cukier-
ków. Dziś stanęła na czele 
dużego zakładu, przeszedłszy 
zwycięsko niełatwą drogę spo-
łecznego awansu. 

Już w początkach przyszłe-
go roku „ G o p l a n a " prócz 
herbatników rzuci na rynek 
krajowy wiele wysokogatun-
kowych wyrobów, jak: twarda 
deserowa czekolada, mlecz-
na i o smaku kawowym, mar-
cepan w czekoladzie, wiśnie 
konserwowane w spirytusie i 
oblane czekoladą, cukierki 
ziołowe (nowość), jarzębino-
we, różanki, berberyski i td. 
Przy tak rozszerzonej p roduk-
cji wyroby „ G o p l a n y " będą 
mogły się znaleźć na półkach 
sklepów wszystkich miast Pol-
ski. 

Uczniowie i zespól naukowy 
Technikum Przemysłowo - Peda-
gogicznego we Włocławku po za-
warciu rozejmu w Korei zobowią-
zali się wyprodukować ponad 
plan w warsztatach szkolnych z 
zaoszczędzonego surowca strugar-
kę dla jednej z fabryk przemys-
łu metalowego w północnej Ko-
rei. 

Uczniowie szkoły z zapałem 
przystąpili do realizacji podjęte-
go zobowiązania — w pracy wy-
datnie pomagali im nauczyciele. 
Młodzież z Technikum pracowała 
nad wyprodukowaniem strugarki 
poza normalnymi zajęciami war-
sztatowymi. Wiele wysiłku i ser-
ca włożyli w wykonaną pracę 
uczniowie Technikum. 

Ostatnio na specjalnej uroczy-
stości uczniowie i pracownicy 
naukowi Technikum Przemyslo-
wo-Pedagogicznego we Włocław-
ku przekazali wyprodukowaną 
strugarkę swoim przyjaciołom z 
Korei. W uroczystości wzięli u-

N o w e spółdzielnie 

produkcyjne 

na Dolnym Śląsku 
W ciągu ostatnich kilku dni 

na Dolnym .śląsku powstało 5 
nowych spółdzielni produkcyj-
nych. Nowe spółdzielnie zorga-
nizowali mało i średniorolni 
chłopi. 

Liczba spółdzielni produkcyi-
nych w woj. wrocławskim 
wzrosła w związku z tym do 
1419. Gospodarstwa zespołowe 
istnieją w tym województwie 
w 6t proc. wsi. 

dział pionierzy koreańscy, ucznio-
wie Licèum Papierniczego we 
Włocławku. 1 

2 3 bm. R O Z P O C Z Ę Ł A S I Ę 

SESJA N A U K O W A 

P O Ś W I Ę C O N A 

T W Ó R C Z O Ś C I M A T E J K I 

W dniach od 23 do 27 listopa-
da br. Państwowy Instytut Sztu-
ki organizuje sesję naukową po-
święconą twórczości Jana Matej-
ki. Obrady sesji rozpoczęły się w 
Warszawie, poczym zostały prze-
niesione do Krakowa. 

W czasie obrad warszawskich 
— w dniach 23 - 24 bm. w salach 
Matejkowskich Muzeum Narodo-
wego zostały wygłoszone refera-
ty: prof. dr. J. Starzyńskiego „Ma-
tejko — wielki realista i budo-
wniczy świadomości narodowej", 
prof. dr. K. Wyki „Ideologia i 
warsztat Matejki w ich wzajem-
nym stosunku", prof. mgr. M. Po-
rębskiego „Realistyczny warsztat 
Matejki, jego źródła ideowe i je-
go aktualne znaczenie" oraz prof. 
mgr. A. Jakimowicza „Program i 
funkcja społeczna historycznego 
malarstwa Matejki". 

W Krakowie poza dalszymi o-
bradami sesji, które trwać będą 
od dnia 25 — 27 bm., przewi-
dziane są : uroczysta akademia 
w związku z 60 rocznicą śmierci 
J. Matejki, otwarcie Domu Ma-
tejki oraz dalszy ciąg sesji nau-
kowej . 

N a j w i ę k s z y 

zbiór buraka cukrowego 

osiągnął PGR J a m y 

Rekordowy w Polsce zbiór 
buraka cukrowego osiągnięto 
w PGR Jamy w pow. Oleśno-
wa w Opolszczyzn ie. Z 1 ha 
nowej plantacji zebrano tam 
916,73 kwintali buraka cukro-
wego. 

Sukces ten osiągnięto dzięki 
stosowaniu nowoczesnych me-
tod agrotechnicznych w upra-
wie i nawożeniu oraz staran-
nej pielęgnacji, roślin.. 

D E L E G A C J A 
C E N T R . U R Z . W Y D . , 

P R Z E M Y S Ł U 
G R A F I C Z N E G O 

I K S I Ę G A R S T W A 
W Y J E C H A Ł A DO Z . S . R . R . 

W tych dniach wyjechała t 
Warszawy do Moskwy na kilku-
tygodniowy pobyt — w ramach 
wymiany kulturalnej — 16-oso-
bowa delegacja Centralnego U-
rzędu Wydawnictw, Przemyślu 
Graficznego i Księgarstwa. Na 
czele delegacji stoi wiceprezes 
Centr. Urz. Wyd„ Przem. Graf. 
i Księg. — Leon Bielski. 

Obecna miodzie 
dości i 

czechoslowack 
ufności. Na 

a idzie w życie z uśmiechem ra-
z[ljęciu: młodzi górnicy. 



B O K S P O L S K I 
a j e g o s u k c e s y 

v% s k a l i ś w i a t o w e j 
W DNIU 8 bm. odbyło się w Helsinkach między państwowe 

spotkanie bokserskie Polska — Finlandia. Po wyjeździe 
bokserów ZS „Gwardia" na spotkania z SV „Dynamo" do 

NRD, po spotkaniu bokserów Armii Czechosłowackiej i Woj-
ska' Polskiego w Wrocławiu i po ostatnim zwycięstwie repre-
zentacyjnej dziesiątki Warszawy nad ambitnym zespołem Sofii 
w Bułgarii, było to pierwsze oficjalne spotkanie międzypańst-
wowe bokserów polskich w zaczynającym się sezonie między-
narodowym. Spotkanie lo, jak wiemy, zakończyło się niesłusz-
ną porażką Polski. 

MłoAzież polska nie od dzisiaj zdradza zamiłowanie do 
uprawiania tej dyscypliny sportu, a walki bokserskie od daw-
na cieszyły się popularnością w wielu miastach. 

DOSKONAŁE 
POWOJENNE WARUNKI 

SPRZYJAJĄ 
ROZWOJOWI SPORTU 

PIĘŚCIARSKIEGO 

Tradycyjne zamiłowanie mło-
dzieży polskiej do boksu mogły 
być jednak w pełni realizo-
wane dopiero w nowych wa-
runkach ustrojowych Polski 
powojennej. Budowa sâl gim-
nastycznych i hal sportowych, 
coraz bardziej zwiększająca się 
produkcja sprzętu bokserskie-
go stwarza dogodne warunki 
treningowe dla bokserów. Nie 
marnują się już talenty mło-
dych zapalonych adeptów spor 
tu bokserskiego. Rozwojem ich 
kieruje rosnąca kadra instruk-
torów i trenerów, wśród któ-
rych najbardziej znane jest 
nazwisko trenera Sztama. 

Wzrasta liczba uprawiają-
cych boks, wzrasta poziom wy-
czynowy. Polska coraz szerzej 
występuje na arenie międzyna-
rodowej. Zaczęto od spotkań z 
CSR i Węgrami. Zacieśniają 
się kontakty ze sportowcami 
radzieckimi. 

SUKCESY POLSKI 
ZAGRANICĄ 

Boks polski zaczyna odnosić 
sukcesy w skali światowej. 
Antkiewicz zdobywa brązowy 
medal na Olimpiadzie w Lon-
dynie i srebrny w Helsinkach. 
Kasperczak jest mistrzem Eu-
ropy w Oslo. Chychla staje się 
jednym z najpopularniejszych 
bokserów amatorskich, zdoby-
wając złote medale na mis-
trzostwach Europy w Mediola-
nie i na Olimpiadzie w Helsin-
kach. 

Polska bierze czynny udział 
w pracach Międzynarodowej 
Federacji Boksu Amatorskiego 
— AIBA — polski działacz 
bokserski Zaplatka zostaje wy-
brany członkiem Komitetu 
Wykonawczego AIBA. Polscy 
sędziowie zyskują sobie duży 
autorytet w Europie — sędziu-
ją na mistrzostwach Europy i 
na Olimpiadzie. Prace polskich 
lekarzy, szukające przede wszy-

stkim rozwiązania dla zapobie-
żenia urazowości w boksie i 
polepszenia w ten sposób o-
chrońy zdrowia zawodników, 
przedrukowywane są zagrani-
cą. 

O X. MISTRZOSTWACH 
EUROPY W WARSZAWIE 

W uznaniu zasług dla popu-
laryzacji boksu amatorskiego 
— A I B A powierza Polsce, orga-
nizację X Mistrzostw Europy. 
Silna dziesiątka ZSRR, wy-

równana drużyna Niemiec Za-
chodnich, tradycyjnie silny ze-
spół Wioch, doskonali techni-
cy francuscy i anglosascy wal-
czyli w Warszawie wśród re-
prezentantów 19 państw. Pola-
cy odnoszą pełny sukces zaj-
mując pierwsze miejsce w kon-
kurencji drużynowej. Kukier, 
Stefaniuk, Kruża, Drogosz i 
Chychla zdobywają złote me-
dale, Grzelak i Węgrzyniak 
srebrne. 

Sukcesy Polaków odbiły się 
szerokim echem na całym świe 
cie. Znani eksperci bokserscy 
— honorowy przewodniczący 
AIBA, Irlandczyk, gen. Mur-
phy, przewodniczący AIBA, 
Francuz Gremaux, vice-prze-
wodniczący AIBA, Wioch Maz-
zia wypowiadali się na łamach 
prasy swych krajów z pełnym 
uznaniem o organizacji zawo-
dów i poziomie walk. 

Przyjazd do Warszawy bok-
serów reprezentujących różno-
rodną technikę, temperament 
i konstytucję fizyczną pozwo-
lił polskim naukowcom na po-
czynienie szeregu ciekawych 
obserwacji, które posłużą do 
dalszego ulepszenia metod tre-
ningowych. Z obserwacji róż-
niącego się niestety między so-
bą sposobu prowadzenia walk 
przez arbitrów i punktowania 
walk przez sędziów, Polska 
Sekcja Boksu wysunęła wnio-
sek konieczności unifikacji sę-
dziowania, podsuwając AIBA 
myśl przeprowadzenia kursów 
sędziów międzynarodowych. 

WIELKA 
POPULARYZACJA 

BOKSU W POLSCE 

Sukcesy odniesione na mis-
trzostwach Europy przyczyniły 
się do dalszej popularyzacji 
boksu w Polsce i nowego ma-
sowego napływu młodzieży do 
tej dyscypliny. Odbyte latem 
br. mistrzostwa Polski junio-
rów wykazały duże zaawanso-
wanie techniczne młodzieży i 
wykryły dużo nowych talen-
tów. Wśród 8 drużyn I-ej Ligi 
pojawiło się dużo młodych 
bokserów, kilku z nich zade-
biutowało już z powodzeniem 
w towarzyskich spotkaniach 
międzynarodowych. — Dobry 
technik, 19-letni górnik Brych-
lik w wadze muszej, miody Po-
nanta w wadze lekko-średniej, 
czy student botaniki Czajęcki 
w wadze pólśredniej, powszech 
nie uważany za następcę po-
pularnego Chychly, który w 
tym sezonie nie występował na 
ringu — to nowi reprezentan-
ci Polski, a szerokie rezerwy, 
to ważny atut w walce o utrzy-
manie zdobytej pozycji w czo-
łówce świata. 

Młodzieżowa szkoła 
sportowa powstanie 

w Gdańsku 
Wydział oświaty przy 

Prezydium W o j ewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdań-
sku przystąpił do organizo 
wania młodzieżowej szko 
ły sportowej, do której 
uczęszczać będzie mogła 
młodzież klas VI I i VI I I , 
wykazując specjane uz-
dolnienia. 

Nauka w szkole trwać 
będzie irzy lata, a zajęcia, 
które będą. się odbywać, 
po południu, prowadzić 
będą wybitni fachowcy. 
Uczniowie pragnący zaj/i-
sać się do szkoły muszą 
wykazać dobre postępy 
w nauce oraz posiadać 
bardzo dobry stopień z 
zachowania. 

Otwarcie szkoły nastąpi 
w pierwszych dniach sty 
cznia 1954 r. W pierw-
szym okresie program 
nauczania przewiduje już 
takie dyscypliny sportu 
jak : lekkoatletyka, gry 
sportowe (piłka ręczna, 

siatkówka, koszykówka) 
oraz tenis. 

KARGULEWICZ 
N A D A L PROWADZI 

W KLASYFIKACJI 
NAJLEPSZYCH 

STRZELCÓW 

Po' niedzielnych rozgryw-
kach o mistrzostwo- Franc j i w 
I lidze nadal prowadzi Kąi-gu-
lewicz (Bordeaux) . Zaszczytne 
pierwsze miejsce może mu jed-
nak odebrać w najbl iższym cza-
sie zeszłoroczny najlepszy 
strzelec I ligi Andersson, który 
wbi ł w c iągu ostatnieh dwóch 
tygodni aż pięć bramek. W kia 
syf ikac j i ogólnej Andersson zaj-
muje drugie rtiejsce z ilością 
bramek — 12, tj. o jedną mnie j 
od Kargulewicza . Na trzecim 
miejscu zaś wysunąt si<? Appel, 
a na czwartym Stopyra z Lens. 

W drugiej lidze prowadzi 
mek) , przecl Celeslin Olivier 
(Sedan) i Quaino (Rouen) — 
l i bramek. 

Rekord nie do pozazdroszczenia ! 

Bramkarz C.O. Billancourt na-
sze zdjęcie), który bronił w ub. 
sobotę swych barw przed naro-
dową drużyną Węgier; pomimo 
pięknej obrony dał sobie wbić 
aż... 18 bramek. Naturalnie siły 
były tu nierówne i należało z 
góry przewidzieć tak wysokie 

zwycięstwo gości. 
(Photo ADP) m 

Przyglądnijmy się teraz pow;/?• 
szej fazie meczu, który rozegrał 
się ostatnio w Saint-Ouen po-
między drużynami II Ligi Red 
Star a Racing. Widzimy bram-
karza Germain, który dał sobie 
wbić również wielką ilość bra-
mek, bo aż 6. A razem obaj 
bramkarze dali sobie wbić... 2ł 
bramek. Jest to rekord... niegcf 

dzień zazdrości. 
(Photo KeystoneJ 

Na Igrzyskach Olimpijskich w Helsinkach Zygmunt Chychla spotkał się w finale z doskona-
łym bokserem radzieckim Szczerbakowem. Na zdjęciu (po p r a w e j ) : Szczerbakou) i Ch y cliła w 
czasie spotkania w ramach drużynowego międzynarodowego turnieju bokserskiego, który od-
był się w marcu ub. roku w Moskwie. Walka zakończyła się zwycięstwem Chycliły. Na dole: 
IV dniu 30 maja br. przewodniczący G.K.F. Włodzimierz Reczek dekoruje Feliksa Sztama 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. W głębi stoją: Zygmunt Chychla i Stanisław 
Królak odznaczeni Złotymi Krzyżami Zasługi. Po lewej : Kukier (Polska) — mistrz Europy 

w wadze muszej na X Mistrzostwach Europy w boksie. 

F . S . O . T . 

O M I S T R Z O S T W O PROMOTION NORD 

Drocourt B. - OstricourtB. 3:0 
Mecz ten odbył się na 

boisku w Drocourt. Gospo-
darze odnieśli zasłużony 
sukces dzięki temu, iż bi-
li trafnie do bramki wy-
korzystując jednocześnie 
błędy obrońców drużyny 
Libercourt. Przed przerwą 
jedenastka Drocourt pro-
wadziła już 3:0. Wszystkie 
trzy bramki wbił dla swej 
drużyny Mazon w 9 min., 
16 min. i 32 min. gry. 

Po przerwie walka jest 
nieco wyrównana. Obie 
strony przeprowadzają a-

taki, które kończą się nie-
powodzeniem przed bram-
kami. Stachowiak z Ostri-
court bowiem strzela po-
nad poprzeczkę, a w 88 
min. umiejętny atak prze-
prowadzony przez Kraw-
czyka. J. Gołucha i Kopetz-
kiego kończy się również 
niepowodzeniem. 

Cała drużyna Drocourt 
zasługuje na pochwałę. W 
drużynie Ostricourt wyróż-
nili się Stebel, Sadura, 
Dziadosz. 

M I S T R Z O S T W O K A D E T Ó W 

Carvin St. Jean — Ostricourt 2 : 0 
Mecz odbył się na gmin-

nym boisku w Carvin przy 
licznie zebranej publiczno-
ści. Walka była zażarta z 
obu stron. Obie drużyny 
przeprowadzają l i c z n e 
kontrataki. Jeden z nich 
kończy się dopiero pomy-
ślnie w 32 minucie gry 
dla Carvin, bowiem dzię-
ki kombinacji Misielak —-
Cach ten ostatni wbija 
pierwszą b r a m k ę, dla 
swych barw. 

Po przerwie cała dru-

żyna Ostricourt przeszła 
do ataku, zapominając 
tym samym o obronie 
bramki. Wykorzystuje to 
Misielak. który wbija dru 
gą bramkę dla s w y c h 
barw. 

Obie drużyny zasługują 
na pochwalę. W Carvin 
wyróżnili się Cach i Mi-
sielak. w Ostricourt zaś Ja 
mroczyk i Mrowieć. Do-
brze sędziow ał kol. Z. Bar 
tusiak. 

NOWY MISTRZ FRANCJI 
W WADZE POŁSREDNIEJ 

IDRISSA DIONE 

W ub. poniedziałek na sali 
W a g r a m w Paryżu pięściarze 
f rancuscy , czarny Idrissa D io -
ne oraz Robert Gu ivarch spot-
kali się w walce o tytuł mi-
strza Franc j i w kategorii wagi 
pólśredniej . Po 15-rundowej 
zażartej walce zwyciężył Idris-
sa Dione. Na z d j ę c i u : u góry 
nowy mistrz Franc j i Idrissa 
Dione. Na d o l e : R. Guivarch . 

( P h o t o R e c o r d ) 

ifyw ACeutccCif 

jPamiątka z celulozy 
s — A 

5) 

W t a m t y m , o b c y m kra ju czuł się Szczęsny źle 
— o s w o i m myślał , o w ł a s n y m . A gdy d o s w o i c h 
przybył , jest jeszcze bardz ie j s a m o t n y i w o ł a j ą 
n a n i e g o : Bo l s zewik ! 

— T o nie Bolszewia , synu, n ie m o ż n a się bu -
rzyć — s łowa o j c a , c iurk iem s ą c z ą c się, bezwład 
n ios ły i m ą d r o ś ć starczą, p o k o r n ą . — P o m a l e ń k u , 
B ó g da, d o czegoś d o j d z i e m z czasem. 

Ale czas j a k n a złość s taną ł w Rzekuc iu . 
W S y m b i r s k u p r z y n a j m n i e j byl ruch, coś się 

zawsze s tawało , była przestrzeń, ostatecznie po -
szło się w stepy p o so lankę z c i ep łych źródeł , ż y -
cie m i a ł o się chude , ale ostre, s trumieniste . A tu 
n i c się nie dzie je . W o d a s t o j ą c a , rzęsą p o k r y t a ; 
kaczeńce k iwają się sennie , r o p u c h y rechoczą . 
I n ie m a się gdzie podz iać . Siedzi cz łowiek d o 
m u r u przyparty , w i j e w ik l inę od rana d o wie-
czora, d o ć m ą c e j w o c z a c h z ie lonośc i — oh, j akże 
to wszystko się wikła okropnie. . . 

Urzekła w idoczn ie Szczęsnego o j c z y z n a mi la , 
bo n i c w n i m z h e t m a n a nie zostało . Chodzi ł n o -
ga za n o g ą , bez myśl i , bez nadzie i i już się kulić 
zaczą ł j a k o j c i e c . 

Szczen iaka j e d n e g o , Bryłka , p rzygarną ł i n ie -
kiedy wieczorami s iadywał z n i m n a d Wis łą . Cie-
płą wierną m o r d e t rzymał n a k o l a n a c h , patrząc 
bezmyślnie , j a k s łońce powo l i o p a d a za szerokie 
zakole , c h y b a d o W ł o c ł a w k a . Ale p o n i e j a k i m 
czasie szwagier uwiąza ł Bry łka d o drutu i głaskać, 
zabroni ł , bo nie" będzie zly. 

M i n ą ł rok i drugi . Stary wc iąż pracowa ł w 
k r a t k ę : dz ień robił , d w a dni za robotą chodz i ł . 
Szczęsny f .adal wyp la ta ł wikl iną siedziska. W a l u ś 
z K a c h n ą poszli d o szkoły, b o j u ż szkolę o twar to 

w Rzekuc iu . A W e r o n k a i m wszystk im m a t k o -
wała . 

T r a f i ł a się wreszcie grubsza r o b o t a : d o m k i ko -
l e j owe s t a w i a n o przy stac j i . Stary p o d j ą ł się c ie-
sielskiej r o b o t y i wz ią ł Szczęsnego d o p o m o c y . 

Przerobi l i tydz ień i poszl i ze wszystkimi po 
wypłatę , ale tu wyszedł męt l ik a lbo c h a c h m e t , 
j a k m ó w i ą w t a m t y c h s t ronach . T e c h n i k odesłał 
d o kas jera , k a s j e r d o bucha l t e ra i wszędzie po -
d ług ksiąg w y p a d a ł o , że c ieśla jest podprzeds ię -
b i o r cą , n a l e ż n o ś ć o t r z y m a p o u k o ń c z e n i u robót . 
U m o w y przecież n ie podpisa ł , skoro p isać n ie 
u m i a ł . 

J a k tu wyżyć tyle czasu? 

Udal i się d o szwagra. Szwagier i owszem, pięć -
dziesiąt z ł o ty ch dawał , ale j a k o zaliczkę n a zie-
mię . O j c i e c przestraszył się. Sprzedać z iemię? M ó j 
ty Boże... T o ć cz łowiek tyle lat tęsknił za t y m 
s w o i m z a g o n e m i przedzierał się d o n iego od 
W o ł g i , a choc iaż go teraz u p r a w i a ć nie może , to 
p r z y n a j m n i e j popatrzy , p o m y ś l i : tu buraki zasa-
dzę, a t a m kartofle . . . I różne różnośc i roi sobie 
o warzywniaku , o d r z e w k a c h o w o c o w y c h , o pa -
siece... Lęgną się myśl i j a k pszczoły w ulu wesel -
n y m — z a c u d o w a ć się m o ż n a , uwierzyć w jak iś 
t a m lepszy koniec . Aby tylko z łapać t rochę go-
tówki : m a m j a przecie oparc ie , m a m z iemię ! T e g o 
wypuśc i ć n ie m o ż n a . B o co cz łowiek wart , gdy 
grunt straci? 

T a k się o j c i e c zląkł tej straty, że już szwagra 
o n ic n ie prosił . Od j e d n e g o ze . .szlachty" wziął 
t rochę mąk i , rzepaku i d w a metry z i emniaków 
n a s łowo, że po d o m k a c h kole jarzy, na jpóźn ie j 
przed J a n e m K a n t y m , poszerzy m u oborę . Szczę-
sny chodz i ł w niedzielę na ryby, w c iemnie jsze 
n o c e niekiedy też i do ogrodów. T y m żyli bez 
m a ł a trzy mies iące , rob iąc n a budowie od świtu 
d o zachodu . 

Skończy l i wreszcie i wywiesiwszy wianki n a 
d a c h a c h , poszli do inżyniera, a ten im m ó w i : 

— Nic teraz wyp łac i ć nie mogę , dopiero po 
ko laudac j i . 

Oni d o n iego po chleb, a on i ch takim s łowem • 
k o l a u d a c j a ! 

— Dopraszam, panie inżynierze — zaczął bła-

gać o j c i e c — niechże p a n cos ik da. Dzieci m a m . 
Czworo dzieci. 

By ł to n a w e t niezły człowiek, ten inżynier. 
T y l k o zgorzkniał na m a ł y c h r z ą d o w y c h robotach 
i o ludz iach myślał o d n o ś n i e : odnośn ie do p o b o -
rów, d o u m o w y , do okó ln ika za n u m e r e m t y m 
a tym... P o s w o j e m u i p o prostu — nie umiał . 

— A c o n t o należnośc i — powtórzył — nic nie 
m o g ę przed ko laudac ją . Ale s tańc ie ju t ro do 
wy ładunku . Akurat w y p a d a sobota. W i e c z o r e m 
w a m wypłacą . 

Naza jutrz stanęli o g ł o d n y m pysku d o wy ła -
d u n k u z w a g o n u trzech tysięcy kaf l i . Poszła im 
ta robo ta j a k krew z n o s a : o j c i e c paznokieć ze-
rwał, stłukli dwadzieśc ia kafl i , za które m i a n o 
im potrąc ić , i Szczęsnemu cały czas przecl o czami 
latały c i e m n e p lamy. Ale wc iąż nosil i i nosili , 
aż im w krzyżu chrupa ło od tego dźwigania . 

O p o m r o c e dopiero dopadl i okienka. Ok ienko 
zastali zamknię te : już było po wypłacie . Co ro-
b ić? 

— Ja już listę o d d a ł e m — powiedział kas jer 
— idźcie do starego, on jeszcze pas jansa u siebie 
rozkłada. 

Z g a r n ą ł o j c i e c cieślieę, piłę, świder i tak ze 
skrzynką narzędziową poszli do inżyniera. 

Inżynier , ten sam, siedział przy biurku nabur-
muszony , bo coś m u w kar tach źle wypadało . Na 
i ch w i d o k skrzywił się, nastroszył . 

— K a ż d y z was ma f aj rant. Ja też chcę mieć 
f a j rant. Przy jdźc ie w poniedziałek, może coś dla 
was wysupłam. 

Szczęsny akurat trzymał pod pacha o jcowską 
skrzynkę, a w ręku cieślicę. Postąpi ł naprzód. 

— Pan n a m zaraz wyp łac i ! 
— C o za t o n ! Zaraz? A j a k zaraz nie zaplacS? 
— T o j a pana zarąb ię ! M n i e już wszystko j ed -

no. Niech p a n uważa ! Liczę d o pięciu : raz, dwa... 
O jc iec , który przed każdym krawatem truch-

lał, teraz ca łk iem glowe stracił , a inżynier zbladł. 
Może z oczu Szczęsnego wyczytał , że naprawdę 
zarąbie , a m o ż e zobaczył i taki ból i rozpacz, że 
poruszyło się w n i m to ludzkie — c o spało pod 
okó ln ik iem — trudno o d g a d n ą ć . S ięgnął po port-
fel i drżącą ręka wypłaci ł . 

— Mac ie tu dziesięć z łotych. Ze swoich daję , 

bo potrzebujec ie teraz. Po wypłac ie zwrócicie. 
O j c i e c kłaniał się, be łkocząc podziękę. Szczę-

sny stal n i e r u c h o m o , zgaszony i oklapnięty po 
wybuchu , a inżynier patrzał na stronę, bębn iąc 
pa l cami po teczce, j ak gdyby nie o jc iec , ale o n 
przepraszał i wstydzi ł się tego, co zaszło. 

G d y wychodzi l i , rzucił za n i m i : 
— P a n u j n a d sobą, m ł o d y człowieku. I n n y 

z mie j s ca odda łby cię w ręce policji. . . 
Wyszl i n a dwór. B i o r ą c o j ca pod rękę, Szczę-

sny poczuł , że stary drży. 
— Jak mogłeś , synu, j ak mogłeś tak panu 

naciukać. . . 
— Pies go drapał.. . Czy o j c i e c c o widzi? B o 

j a nic . 
O j c i e c przystanął , zajrzał m u w oczy. 
— Jak to n i c? Nic nie widzisz? ! 
— No m ó w i ę przecie, że j a k b y m i kto oczy 

wylupił.. . 
O jc iec , przerażony, zadreptał kolo Szczęsnego, 

posadzi ł na kamieniu. 
— T o z głodu, synu, zaraz przyniosę chleba 

i serdelowej , to i przejdzie.. . 
W k r ó t c e przyniósł chleb, kiełbasę, s łoninę 

i żywność dla d o m u , zostawił to wszystko Szczę-
snemu do potrzymania , a sam pobiegł po ulika. 
Kon ieczn ie chc ia ł dla syna czegoś ostrego n a po-
ruszenie. Może ulik dobrze m u zrobi? 

T y m c z a s e m łobuzy, te najgorsze , spod stacj i , 
spostrzegły, że face t na kamieniu — nie widzi. 
A obok leży worek maki , worek kaszy, kiełbasa 
i inne rzeczy w sam raz dla w i d z ą c y c h ; podkra-
dly się i wszystko zabrały. 

O j c i e c wydał już całą pożyczkę, więc poszli d o 
d o m u z ul ikiem. 

Najstarsza siostra, W e r o n k a — pisze Szczęsny 
w pamiętn iku — do późna w nocy okłady m i na 
oczy robi ła z rumianku, twarz mia łem mokrą od 
ok ładów i od j e j łez. Niestety, nic nie pomog ło . 
Nazajutrz widziałem normaln ie do wieczora, o 
zmierzchu zaś znowu wzrok straci łem. T a k się 
powtarzało dzień w dzień. W Rzekuciu n ikogo 
to nie zdziwiło, małoro ln i bowiem chorowal i na -
gminnie na ślepego kura, ale wśród b u d o w l a n y c h 
na stacj i , gdy o jc iec opowiedział , nieszczęście na-
sze wywoła ło pewne poruszenie. 

Inżynier przysłał z n a j o m e g o lekarza, starusz-

ka. Był długi, lomki i śmieszne mia ł n a z w i s k o ; 
Chrobotek . Powiedział to samo . 

— Z głodu. Z wycieńczenia . 

Jedno tylko dodał niezrozumiałe s ł o w o : 
— Awitaminoza . 

Ż a d n y c h lekarstw nie zapisał, p o prostu zo-
stawił t rochę pieniędzy. 

— Niech się dobrze odżywia, s topniowo s a m o 
to przejdzie. 

T y m c z a s e m odbyła się ta — żeby nie powie-
dzieć złego s łowa — kolaudac ja . W y p ł a c o n o cie-
śli kupę forsy — aż m u się w głowie zakręciło 
— p o n a d tysiąc z ł o tych ! 

G d y b y wtenczas, po wypłacie , cieśla poszedł, 
j a k zamierzał , do inżyniera w sprawie tego bu-
dulca, co na placu został, bo to m o ż n a było wtedy 
tanio kupić i domek postawić — pamiętn ik Szczę-
snego wypadłby zupełnie inacze j i n igdy by nie 
miała z n i m kłopotu K o m i s j a Związków Z a w o -
dowych . 

Ale o jc iec , m i j a j ą c jatkę, o synu pomyś la ł : 
Szczęsnego trza ratować . 

Kupi ł wołowiny. D w a kilo kupił — dla wszy-
stkich. B o jakby Szczęsny jadł , gdyby W e r o n k a 
i K a c h n a , i Waluś palce przy tym z głodu ssali? 

Proszę sobie wyobraz i ć : mięso, które widziało 
się w Rzekuciu od wielkiego dzwonu i nie u wszy-
stkich — u Bidy w dzień powszedni ! I to nie po 
plasterku, ale kawałkami , do syta. 

— Jedz. synu, d o woli . Na zdrowie. I wy sobie 
nie żałujcie , n iech już tam... 

' Od urodzenia, z małymi odsapkami , g łodowali . 
Wyc ieńczen i byli okropnie — u kresu sił. T e n 
rosół j a k wódka ich ściął. Leżeli po tem d ługo na 
swych wyrkach, ob l izu jąc tłuste wargi , z n iezna-
n y m uczuciem pełni i c ieplej , leniwej błogości . 

Nazajutrz o jc iec , n ie patrząc na W e r o n k e . po-
wiedział : 

— A może byś tak rwaki zrobi ła? Na slonince... 
I śmietany weź do tego kwartę. Nie można żało-
wać. Doktór kazał. 
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prof. JOLIOT-CURIE 

U R U J U l e s n o u v e l l e s p o l o n a i s e s 

W PO.MC DZIAŁEK nastąpiło w Wiedniu otwarcie 5-tej sesji Światowej Rady Pokoju. 

A 'a trybunie, obol; przewodniczącego Światowej Rady proj. Joliot-Curie, zasiedli przedsta-
wiciele narodów z wszystkich kontynentów kuli ziemskiej. U' sali Drcher Park ozdobionej 

sztandarami stu narodów spotkały się światowej stawy osobistości, przybyłe z najodleglejszych 
zakątków świata: pisarze: Anna Seghers, Jorge A mado, poeta z wyspy Kuby Nicolas Guillen, 
poeta chiński Mao Dun. rywwnil: meksykański Leopold Elirenburg, pisarz radziecki Itja Ehren-
burg, wielki poeta turecki Narin Hikmet. Obok osobistości politycznych takich jak Piętro Senni 
(Włochy), Kuo-Oyama (Japonia) lub D.N. Pritt Anglia) zasiedli: przeor Canlerbury Hewlett, 
Johnson i metropolita Nicolai. 

amerykański , s formułowal i już 
rewindykac je terytorialne" . 

Prof . Jol iot-Curie naświetla 
następnie rolę j a k a może dziś 
odegrać naród f rancuski w 
sprawie zachowania poko ju . 

„Naród f rancuski jest w sta-
nie obecnie zmienić bieg wy-
padków or i entu jąc je ku poko -
jowi... Okol iczności , 1 ostatnie 
wydarzenia i traktaty będące 
w m o c y ( traktat przyjaźni i 
w z a j e m n e j p o m o c y zawarty ze 
Związkiem Radz ie ck im) dają 
j e j spec ja lna moż l iwość wstrzy-
m a n i a w sposób decydu jący 
wyścigu do w o j n y " , 

Przewodniczący ś w i a t o w e j 
R a d y Poko ju zreferował na -
stępnie z kompetenc ją wielkie-
go uczonego problem „zniesie-
nia broni masowe j zagłady o -
raz prob lem rozbro jenia" . 

Stwierdził on, że ostatnie 
propozyc je odnośnie tej spra-
wy, złożone w O N Z — m.in. 
również przez b. ministra f r a n -
cuskiego Jules M o c h — zawie- 1 ^ 
rają w sobie podstawową 
sprzeczność planu amerykań-
skiego, zw. p lanem Barucha , 
który przewiduje, że zakazanie 
tych broni m a być poprzedzo-
ne przez wy jawien ie przez 
państwa całości swych sil 
zbro jnych i wszystkich insta-
lacj i a t o m o w y c h . M ó w c a wy-
krzyknął : „Jak wierzyć w szcze 
rość tych , którzy żądają od 
państw, aby wyjawi ły one ca-
łość swych środków obrony i 
swoją strukturę przemysłową 
bez uprzedniego zobowiązania 
się do zrezygnowania z używa-

Przemówienie inauguracy jne 
zostało wygłoszone przez prof . 
Joliot-Curie, który oświadczył 
na wstępie : 

„ ś w i a d o m i jesteśmy tego, że 
w obecne j sytuacj i międzyna-
rodowej ta sesja ś w i a t o w e j 
R a d y P o k o j u nabiera specjal -
ne j wagi " . 

M ó w c a potępił tych, „którzy 
chcą zamienić świat w dwa 
wrogie bloki..." po czym stwier-
dz i ł : 

„Narody dopatrują się w ro-
k o w a n i a c h środka dla zmnie j -
szenia a następnie dla zniesie-
n ia naprężenia międzynarodo -
wego, środka położenia kresu 
k o n f l i k t o m zbro jnym, uśmie-
rzenia sporów, umożl iwienia i 
przeprowadzenia rozbrojenia. 
Inni jednakże , przy p o m o c y 
rokowań, wszczętych z myślą, 
aby nie doprowadz ić je do 
skutku, chcą zawieść nadzie je 
n a r o d ó w i w ten sposób usu-
n ą ć ostatnią przeszkode, prze-
c iwstawia jącą się rozbiciu świa-
ta, p o w o d u j ą c e m u w o j n y . 

Nie zmniejsza b y n a j m n i e j , a 
przeciwnie zwiększa jeszcze 
naprężenie międzynarodowe, 
pol i tyka grupy mocars tw zmie-
rza jąca , w porozumieniu z 
kanclerzem Adenauerem, do 
tego, aby w taki czy inny spo-
sób „Niemcy były na n o w o u -
zbro j one i w łączone do koal i -
c j i a t lantyckie j " . 

„Jak m o ż n a twierdzić, że ta 
koal i c ja posiada charakter o -
bronny — zawołał m ó w c a — 
skoro obecni władcy Niemiec 
bońskich , zachęceni przez rząd 

nia broni a t o m o w y c h przez in-
nych i przez nich samych . W 
naprężone j sytuacj i międzyna-
rodowe j takie wy jawien ie sta-
nowi łoby zachętę dla polityki 
przemocy i przyczyni łoby się 
do wzmożenia niebezpieczeń-
stwa" . 

Pro f . Jol iot -Curie wyrazi ł 
życzenie, aby w jak najbl iższej 
przyszłości nauka m o g ł a słu-
żyć j edynie dla ce lów p o k o j o -
wych, dla zwiększenia dobro -
bytu i szczęścia ludzkości . 

Aby to os iągnąć , aby zacho -
wać pokó j , konieczne jest do -
prowadzenie d o odbyc ia k o n f e -
rencj i pięciu wie lkich m o -
carstw. D o tego dąży w pier-
wszym rzędzie światowy ruch 
poko ju . 

Treść przemówień wygłoszo-
n y c h w pierwszym dniu obrad 
ś w i a t o w e j R a d y P o k o j u poda -
m y w n a s t ę p n y m numerze . 

l e s nouvel les p o l o n a i s e s 
Popierany przez Anglików i Amerykanów, Adenauer pragnie 

postawie Francję przed faktem dokonanym : 
«Francuska opinia publiczna nie ma 
nawet pojęcia jak bardzo posunięte 

są nasze przygotowania do 
nowego Wehrmachtu» 

= stwierdza tygodnik «Die Welt Am Sormabend» 
O P I E R A N E p r z e z S t a n y Z j e d n o c z o n e i W i e l k ą 

B r y t a n i ę , N i e m c y A d e n a u e r a p r z y ś p i e s z a j ą s w e 
p r z y g o t o w a n i a z b r o j e n i o w e . 

Nie bacząc na fakt, że układy 
o „armii europejskiej" nie bę-
dąc ratyfikowane, plany remi-
litaryzacji Niemiec nie mogą 
być wprowadzane w życie, nie 
bacząc na to, albo raczej wła-
śnie dlatego, władze Adenaue-
ra wszystko czynią, aby posta-
wić narody sprzeciwiające się 
remilitaryzacji Niemiec, przed 
faktem dokonanym. 

JeśliŚląsk jest polski to 
Alzacja jest niemiecka 
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(Dokończenie ze str. 1-szej) 
politycznych, lub bezpartyjnych: 
pani Brunhes-Delamare (prze-
wodnicząca), pp. Puel (Ruch 
Wyzwolenia Ludów — MLP), Ner 
(prof. filozofii), Bazin, Foumier-
Boequet (gen. sekr. b. komba-
tantów czl. Ruchu Oporu), Peju 
(redaktor naczelny „Temps Mo-
dernes"), Duchat (sekr. CGT) , 
Kriegel-Valrimont (poseł dep. M. 
e t m . — komunista), Poujol, de 
Pirev (pisarz). Longeot (sekr. 
gen. MLP), Mitterand (członek 
Unii Francuskiej), dr. Bourgui-
gnon (czł. Akademii Medycyny), 
Monod (czł. prezydium Ruchu 
Pokoju), Lacroix (Jeune Republi-
que), pastor Roser, itd. 

W wyniku obrad Konferencja 
Krajowa skierowała do wszyst-
kich Francuzów uroczysty apel 
i uchwaliła jednomyślnie nastę-
pującą rezolucję : 

1. Francja w olbrzymiej swojej 
większości pragnie pokoju w In-
dochinach. 

2. Opinia publiczna i coraz 
większa ilość członków Parla-
mentu uznają, że rozwiązanie 
wojskowe jest niemożliwe. W do-
datku, jak to sam przyznał rząd 
francuski, nawet w wypadku zwy-
cięstwa byłby położony kres .,o-
becności francuskiej" w Indochi-
nach. 

3. Dalsze prowadzenie wojny 
stoi na przeszkodzie rozwiązaniu 
problemów gospodarczych, poli-
tycznych i wojskowych, jakie sto-
ją przed Francją. 

4. Idea rokowań uczyniła zna-
czne postępy w opinii publicznej 
i w Parlamencie. Członkowie Par 
lamentu różnych grup politycz-
nych zażądali takiego rozwiąza-
nia i rząd nie może udawać, że 
o tym nie wie. 

5. Rokowania te są niezbędne. 
Konferencja twierdzi, że są one 
możliwe. Świadczy o tym przy-
kład ostatnich rokowań w Ko-
rei i nie ma się prawa twierdzić, 

że rząd Ho Chi Minh odmówi, 
kiedy nie zwrócono się o to do 
niego w tej sprawie. 

6. Rokowania powinny koniecz-
nie mieć miejsce między strona-
mi wojującymi: między rządem 
francuskim i rządem Ho Chi 
Minh. Konferencja krajowa wy-
klucza wszelkie umiędzynarodo-
wienie wojny lub sprawy ustale-
nia pokoju. Niemniej rząd powi-
nien ustalić procedurę wszczęcia 
rokowań i doprowadzenia ich do 
końca. Konferencja krajowa do-
maga się od rządu, aby podjął 
niezbędne rokowania celem przy-
wrócenia pokoju, a w najbliższej 
przyszłości celem wprowadzenia 1 stare 
do przerwania działań wojennych N i e m c ó w ? 
i rozejmu. 

P r e m . i n d y j s k i N E H R U : 

Z g a d z a m się na p o ś r e d -

n i c z e n i e w k o n f l i k c i e 

i n d o c h i ń s k i m 
Premier indyjski , Nehru, o-

świadczyl w niedzielę w No-
wych Del fach , że jego rząd 
zgadza się na pośredniczenie 
ce lem położenia kresu wo jn ie 
w I n d o c h i n a c h . 

Powiedział on m i a n o w i c i e : 
„Jeżeli Indie mogą przyczy-

nić się do położenia kresu wo j -
nie w I n d o c h i n a c h , nie o d m ó -
wią one podjęc ia tego zadania. 
Wszystko bedzie zależało od 
tego jak ten problem zostanie 
postawiony. Nie chcemy się 
pchać naprzód, ani się narzu-
cać w charakterze arbitra, ani 
też p r z y j m o w a ć postawy ludzi 
prawiacych morały i n n y m kra-
j o m . Jednakże, nie zamierza-
my b y n a j m n i e j uchyl ić się od 
spełnienia naszego obowiązku, 
gdy nadarzy się okaz ja " . 

( Dokończenie ze str. t-szej) 

naue ra . Z r a m i e n i a p a r t i i 
, , u c h o d ź c ó w " zas iada w rzą-
d z i e t y m m. in . b y ł y k o m e n -
d a n t SA, O b e r l a e n d e r i b y -
ł y SS, K r a f t , z b r o d n i a r z w o -
j e n n y , k t ó r e g o w y d a n i a d o -
maga sie Po lska . 

Z a t e m g d y p o w i e m y , że 
„ O s t - W e s t K u r i e r " t o p ó ł -
o f i c j a l n y o r g a n p rasowy n i e -
m i e c k i c h k ó ł r z ą d o w y c h , t o 
n ie b ę d z i e z naszej s t rony 
ż a d n e j p r z e s a d y . 

A te raz , co p isze „ O s t -
West K u r i e r " . 

, ,Jeśl i Śląsk jest p r o w i n c j ą 
po lską i starą z i e m i ą s ł o w i a ń -
ską, ł o czym jest wówczas 
Saa ra? C z y m są A l z a c j a i L o -
t a r y n g i a ? C z y ż b y p r z y p a d -
k i e m , s ta rym i z i e m i a m i f r a n -
cusk im i ? C z y ż b y Franc ja n ie 
p o w i n n a wówczas o d s t ą p i ć 
miasta j a k T o u l , N a n c y i 
M o n ł b e l i a r d , wziąwszy p o d 
u w a g ę , że rozchodz i się t u o 

mias ła z a ł o ż o n e p r zez 
Pozos tan ie w ó w -

czas m a ł y t y l k o k a w a ł e k Fran-
c j i . B o , w rzeczywis tośc i , N o r -
m a n d i a równ ież n ie jest z i e -
mią f r ancuską , a n i nawet p ó ł -
nocna F l a n d r i a , an i mias to 
Ryssel, k t ó r e nosi nazwę L i l -
le , a n i nawe t p r o w i n c j e k a -
ta l ońska i bask i j ska , na P o -
ł u d n i u . N a w e t o j czyzna p r o -
wansalska p . D a l a d i e r b y ł a -
b y wówczas k w e s t i o n o w a n a " . 

, , C z y ż b y Franc ja n ie p o -
w inna na tychm ias t zwróc ić 
W ł o c h o m K o r s y k ę i ks ięstwo 
N i c e i ? O w s z e m , zważywszy 

ł o wszystko, co p o z o s t a n i e z 
F ranc j i j e ż e l i teza p . D a l a -
d i e r , k tó ra i d z i e na r ę k ę 
Z w i ą z k o w i R a d z i e c k i e m u i 
Po lsce , z o s t a ł a b y zastosowana 
d o j e g o o j c z y z n y ? " 

C a ł e t o r o z u m o w a n i e o d -
we towców n i e m i e c k i c h , k t ó -
r ym o b e c n i e n a j b a r d z i e j za -
leży na uzyskan iu p rawa d o 
r e m i l i t a r y z a c j i N i e m i e c za -
c h o d n i c h , d o b r z e nam p r z y -

» 
p o m i n ą r e w i n d y k a c j e , , W i e l -
k i e j R z e s z y " b l i t l e r a , k t ó r y 
r ó w n i e ż p r z e m a w i a ! w i m i e -
n iu „ E u r o p y " . 

, , O s t - W e s t K u r i e r " z d a j e 
się j e d n a k z a p o m i n a ć o j e d -
n e j rzeczy : G r a n i c e N i e m i e c 
u l e g ł y z m i a n o m (na korzyść 
Po l sk i m i ę d z y i n n y m i ) p o 
j e d n e j z na jw iększych z b r o d -
ni j a k i e j d o p u ś c i l i się na n a -
r o d a c h e u r o p e j s k i c h ( m i ę d z y 
k t ó r y m i b y ł a Po l ska ) , ówcześ -
n i w ł a d c y N i e m i e c , k t ó r z y m a -
rzą i , p r z y p o m o c y A n g l o -
A m e r y k a n , p r z y g o t o w u j ą n o -
wą z b r o d n i ę , jeszcze o k r u -
t n i e j szą . 

D o t e g o d o p u ś c i ć w ł a ś n i e 
n ie chcą n a r o d y F r a n c j i , P o l -
ski i wszystk ie i nne ! I d l a t e -
g o , z ca łą e n e r g i ą , p r z e c i w -
s tawia ją się u z b r o j e n i u N i e -
m i e c z a c h o d n i c h . 

S łuszn ie p r z y p o m n i a ł p . 
D a l a d i e r podczas swej i n t e r -
w e n c j i w p a r l a m e n c i e f r a n -
cusk im , że „ n i e p o t o z g i -
n ę ł o s i e d e m n a ś c i e m i l i o n ó w 
o b y w a t e l i r a d z i e c k i c h , n i e p o 
t o h i t l e r o w c y zn iszczy l i t y s i ą -
ce miast i m i a s t e c z e k " . . . A 
my d o d a m y : n ie p o t o w y -
m o r d o w a l i h i t l e r o w c y 7 m i -
l i o n ó w P o l a k ó w , n ie p o t o 
z b u r z y l i W a r s z a w ę , L u b l i n , 
D ę b l i n , G d y n i ę , G d a ń s k . 
N i e p o t o r a b o w a l i i n isz-
czy l i . . . Jeże l i o b e c n i rzeczn icy 
r z ą d o w i w N i e m c z e c h z a c h o -
d n i c h usuwają ze swej p a m i ę -
ci t ę n i e d a l e k ą przesz łość , t o 
n a r o d y E u r o p y Francuz i i P o -
lacy , d a l e c y są o d z a p o m n i e -
n ia . . . 

Zachodnio - niemiecki tygo-
dnik „Die Welt Am Sonna-
bend" otwarcie pisze w swym 
ostatnim numerze bm.: 

„Francuska opinia publiczna 
nie ma najmniejszego nawet 
pojęcia o tym jak bardzo po-
sunięte są nasze przygotowa-
nia dla stworzenia nowego 
Wehrmachtu..." 

„Chwila remilitaryzacji Nie-
miec bliższa jest niż kiedykol-
wiek". 

Po czym pismo to wyjaśnia : 

„Osiem dni po tym jak Fran-
cja zratyfikuje traktaty, przy-
jęta zostanie ustawa o wciele-
niu wolontariuszy celem utwo-
rzenia kadrów. Przymus służby 
wojskowej zostanie zdecydo-
wany w parę dni później..." 

Wszystkie te przygotowania 
do utworzenia nowego Wehr-
machtu są nielegalne nie tyl-
ko wobec Francji ale i innych 
krajów zachodnich. Są one 
sprzeczne z zobowiązaniami 
sojuszniczymi, które głoszą ko-

Niemieccy 
Bojownicy 

Pokoju 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Jeśl i na wzó r naszych b r a -
c i f r a n c u s k i c h z d o ł a m y r o z -
w i n ą ć t a k s i lną j a k o n i a k -
c j ę , wówczas u k ł a d y z B o n n 
i P a r y ż a n i e b ę d ą m o g ł y z o -
stać w p r o w a d z o n e w ż y c i e " . 

P o d k o n i e c z e b r a n i a u c z e -
s tn icy p r z y j ę l i r e z o l u c j e 1 . . B e r 
l in zwraca się d o P a r y ż a " . 

R e z o l u c j a g ł o s i : 

„ W s k r z e s z e n i e m i l i t a r y z m u j 
n i e m i e c k i e g o zag raża b e z p i e - ! 
czeńs twu wszys tk ich n a r o d ó w 
sąs iadu jących z N i e m c a m i j a k 
r ó w n i e ż i s a m e m u n a r o d o w i 
n i e m i e c k i e m u , s tawia ją g o 
w o b e c g r o ź b y n o w e j w o j n y . 
J a k o p r z e d s t a w i c i e l e K o m i -
t e t ó w P o k o j u f r a n c u s k i e j 
s t re fy B e r l i n a , w y r a ż a m y n a -
sze u z n a n i e d l a n a r o d u f r a n -
c u s k i e g o , k t ó r y o p i e r a się r a -
t y f i k a c j i u k ł a d ó w E u r o p e j -
sk ie j W s p ó l n o t y O b r o n y " . 

nieczność demililaryzacji Nie-
miec oraz z Konstytucją nie-
miecką, której par. 4 brzmi: 

„Nikt nie może być zmuszo-
ny do zaciągnięcia się do 
zbrojnej służby wojskowej". 
Ale wszystkie manewry kan-
clerza Adenauera podczas for-
mowania swego rządu zmie-
rzały do zapewnienia sobie w 
Parlamencie dwóch trzecich 
głosów koniecznych dla prze-
prowadzenia zmiany Konsty-
tucji. Jak wiadomo obecność w 
rządzie zachodnio-niemieckim 
członków partii „uchodźców" i 
partii „niemieckiej" (o tenden-
cjach wyraźnie pronazistow-
skich) ma być gwarancją, że 
Adenauer nie znajdzie w swym 
Parlamencie dość silnego opo-
ru przeciw swym planom po-
nownego uzbrojenia Niemiec 
Zachodnich, przeciw jego pla-
nom agresywnym. 

c. G. T. PROTESTUJE 
PRZECIWKO ARESZTO-

WANIU BENOÎT ERACHON 
Biuro CGT ogłasza: 
Na zebraniu nadzwyczajnym, które odbyło się dn. 23 

listopada o godz. 10, Biuro Konfederalne wniosło energicz-
ny protest przeciwko aresztowaniu Benoit Frachon, sekre-
tarza generalnego CGT. Aresztowanie to miało miejsce po 
zakończeniu obrad Kongresu Departamentalnej Unii Syn-
dykatów dep. Sekwany. Benoit Fraclion przewodniczył, na 
zlecenie Biura Konfederalnego, ostatnim obradom Kongresu. 

Biuro przypomina, że na skutek decyzji ogłoszonej na 
Zgromadzeniu Narodowym, zwróciło się dn. 18 listopada do 
Benoit Frachon i Marcel Dufriche z prośbą o podjęcie dzia-
łalności i odpowiedzialności syńdykalnych. Decyzja ta stwier-
dza, że kroki sądowe wszczęte przeciwko deputowanym ko-
munistycznym i przywódcom CGT, Partii Komunistycznej 
i Związku Republikańskiej Młodzieży Francji (UJRF) , nie 
są „ani lojalne ani poważne". 

Biuro Konfederalne jest przekonane, że wyraża oburze-
nie i gniew wszystkich ludzi pracy oraz wielu demokratów, 
republikanów i uczestników Ruchu Oporu, piętnując cha-
rakter samowolny i prowokacyjny aresztowania Benoit Fra-
chon, (które miało miejsce wbrew decyzji Zgromadzenia Na-
rodowego) jak również mobilizację wielkich sil policji wokół 
sali Grange-aux-Belles. 

Biuro przypomina, że Benoit Frachon, podczas okupacji 
hitlerowskiej wypełniał funkcję przywódcy CGT, która była 
wtedy organizacją tajną i organizował wśród pracowników 
i w łonie syndykatów Ruch Oporu. 

Biuro postanowiło wysłać natychmiast delegację, która 
złoży protest na ręce premiera rządu Laniela i domagać się 
będzie natychmiastowego uwolnienia Benoit Frachon. 

Biuro zwraca się do Federacji, Unii Departamentalnych, 
Syndykatów, Sekcji Svndykalnych, ażeby — w tym samym 
celu — wysiały bezzwłocznie telegramy, petycje, protesty 
oraz delegatów do premiera rządu Laniela i równocześnie 
do prefektur i podprefektur. 

Biuro Konfederalne wzywa wszystkich pracowników do 
organizowania, w jak najściślejszej jedności, akcji protesta-
cyjnych, idących aż do przerwania pracy, — dla uzyskania 
natychmiastowego uwolnienia Benoit Frachon. 

Pracownicy zamanifestują niezłomną wolę osiągnięcia 
zadośćuczynienia dla swych rewindykacji i zwycięstwa na-
leżnych im swobód, żądając uwolnienia Benoit Frachon, 
szermierza jedności klasy robotniczej, stanowiącej warunek 
j e j zwycięstwa. 

Biuro Konfederalne żywi przekonanie, że pracownicy, 
domagający się słusznie i intensywniej niż kiedykolwiek za-
dośćuczynienia dla swych rewindykacji, które wysunięte zo-
stały w miesiącu sierpniu, j ak : zniesienie dekretów-ustaw, 
ogólna podwyżka zarobków itd. — wzmocnią jeszcze bardziej 
swą akcję, dorzucając tę rewindykację: 

Ż Ą D A M Y NATYCHMIASTOWEGO UWOLNIENIA BE. 
NOIT FRACHON; PRZERWANIA K R O K O W S A D O W Y C H ; 
POSZANOWANIA SWOBOD. 

Przyjazn Zw. Radzieckiego 
niezbędna Jest 

dla utrzymania Pokoju 
— O Ś W I A D C Z A P R E Z . H E R R I O T 

Przewodniczący Z g r o m a d z e -
nia Narodowego , Edouard Her -
riot, udzielił aud ienc j i de lega-

Ostatni dzień debat nad 
francuską polityką zagraniczną 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Mówca stwierdził następnie : 

„ Debaty naświetliły również 
jaskrawo fakt, że polityka Nie-
miec zachodnich jest na wskroś 
polityka podbojów i hegemonii. 
Nikt nie bedzie mógł powie-
dzieć : nie wiedzieliśmy o tym. 
Nie. chcieliśmy lego". 

Poseł postępowy wykazał na-
stępnie. że min. Bidault ukrył 
starannie przed Parlamentem 
zgubne konsekwencje projektu 
uslalonego przez Zgromadzanie 
w Strasburgu, którego ait. 103 
uznaje w rzeczywistości grani-
ce Niemiec z roku 1937. 

Odnośnie głównego alibi rzą-
du, którym ma być rzekome 
poparcie Anglii mówca oświad-
czył : 

„Czyż nie jest prawdą, że 
Quai d'Orsay zostało powiado-
mione o tym. że Anglia posta-
nowiła nie podejmować żad-
nego zobowiązania, zachować 
swobodę w wycofaniu sicoich 
sił zbrojnych i że pewne obiet-

nice mia'y tylko na celu do-
starczenie argumentów niektó-
rym członkom Parlamentu". 

W konkluzji mówca oświad-
czył : „Odrzucenie traktatów 
bońskich i paryskich przyczy-
niłyby się do oddalenia niebez-
pieczeństwa wojny w Europie, 
umożliwienia rokowań pokojo-
wych. które utrzymają Niemcy 
w obecnych granicach i zapew-
nia bezpieczeństwo wszystkim 
ich sąsiadom". 

P R Z E M Ó W I E N I E 
P R E M I E R A L A N I E L A 

Na popołudniowe zebranie 
rząd przybył w komplecie z 
min. Bidault włącznie, klórego 

/zdrowie widocznie uległo po-
prawie. Glos jednak zabrał pre-
mier Laniel. 

P. Laniel powiedział, że był za-
wsze za prowadzeniem rokowań 
ze Zw. Radzieckim, ale zaraz po-
tem oświadczył, że nie może re-
zygnować z wprowadzenia w życie 
planów uzbrojenia Europy jedy-
nie dla nadziei wszczęcia rozmów 
z Rosjanami"... Po oświadczeniu, 

że sprawa związania się Anglii 
z „wspólnotą europejską" jest „na 
do'brej drodze", premier francu-
ski zaządał od Zgromadzenia po-
wzięcia decyzji, która by pozwoli-
ła rządowi udać się na konferen-
cję na Bermudach nie tylko w 
roli „obserwatorów". 

O godz. 15-ej ogólna debata jest 
zakończona i rozpoczyna się wal-
ka wokół 11 projektów rezolucji. 
Walka toczy się na sali obrad, a 
przede wszystkim w kuluarach. 

ZAZARTA WALKA WOKOL 
PROJEKTOW REZOLUCJI 

Projekt przedłożony przez ko-
munistów i postępowych zalecił 
rządowi wzięcie pod uwagę opinii 
społeczeństwa francuskiego prze-
ciwstawiającego się uzbrojeniu 
Niemiec, i odmówieniu wszelkich 
zobowiązań zmierzających do poz-
bawienia Francji jej praw i do 
podjęcia inicjatywy celem poko-
jowego uregulowania problemu 
niemieckiego. 

Projekt socjalistów wyraził cał-
kowitą zgodę na dalsze prowadze-
nie polityki „europejskiej", zgodę 
na zasadę „armii europejskiej" 

oraz zalecał uzyskanie zobowiązań 
ze strony Anglii wobec „Europej-
skiej Wspólnoty Obrony". 

Wśród licznych projektów prze-
dłożonych przez różne grupy więk-
szości rządowej jedynie projekt o-
pracowany przez posła Costes -
Floret (MRP) wyraził całkowitą 
zgodę na uzbrojenie Niemiec. 

P. Costes - Floret, Który na 
nocnym zebraniu przedstawił swój 
tekst projektu, podkreślił, że poza 
tym projektem tylko jeden jesz-
cze zaleca tę samą politykę — 
jest nim projekt sekr. generalne-
go SFIO, Guy Mollet. Według 
mówcy tylko te dwa projekty za-
lecają politykę europejską z wszy 
stkimi jej konsekwencjami a mia-
nowicie z „Europejską Wspólnotą i rzyszenia 

c j i zarządu stowarzyszenia 
„ F r a n c j a •— Z S R R " departa -
m e n t u R h o n e , która przedło -
żyła m u n a s t ę p u j ą c y p r o g r a m : 

1. Uczyn ien ie n a n o w o z 
traktatu przy jaźni i w z a j e m -
ne j p o m o c y zawartego przez 
F r a n c j ę i Zw. Radz ieck i 10 
grudnia 1944 roku pods tawy 
dla f rancusk ie j pol ityki zagra-
n i czne j ; 

prowadzenie pol ityki syste-
m a t y c z n e g o porozumiewania 
się ze Zw. Radz ieck im, w 
p ierwszym rzędzie w sprawie 
Niemiec i przec iwstawienie się 
ra ty f ikac j i uk ładów b o ń s k i c h i 
paryskich , które wyda ją F r a n -
c j ę n a łup mi l i taryzmu nie -
mieckiego . 

2. W p r o w a d z e n i e w życie i 
rozszerzenie uk ładu h a n d l o -
wego f r a n c u s k o - radz ieckiego 
podp isanego w dn iu 16 l ipca 
1953 roku. 

3. Zawarc ie uk ładów kultu-
r a l n y c h między Franc ją i Z w. 
R a d z i e c k i m " . 

Podczas r o z m o w y przepro-
w a d z o n e j z delegacją s towa-

prezydent Herriot 

W d n i u d z i s i e j s z y m 

I Z B A O S K A R Ż E Ń 

M A P O D J Ą Ć D E C Y Z J f 

O W Y P U S Z C Z E N I U 

N A W O L N O Ś Ć 

B E N O I T F R A C H O N 

Dzisiaj, tj. w czwartek dnia 
6 listopada, Izba Oskarżeń roz-
patrzy prośbę o zwolnienie z 
więzienia, złożoną przez Be-
noit Frachon. 

Izba Oskarżeń będzie więc 
miała możność powzięcia dzi-
siaj po południu decyzji, po-
dyktowanej przez sprawiedli-
wość, poszanowanie wolności 
syndykalnych i demokratycz-
nych. 

W e wtorek i środę liczne 
przerwy w pracy, delegacje i 
petycje wyraziły oburzenie kla-
sy robotniczej, która domaga 
się sprawiedliwości. Liczni in-
telektualiści wnieśli nowe pro-
testy. 

Benoit Frachon na podwórku 
koszar Reuilły w Paryżu po 
przesłuchaniu, przez sędziego 

śledczego Michel. 

' / 

WIEKOWA PRZYJAZN MIĘDZY 
NARODEM FRANCUSKIM i POLSKIM 

Obronną" t. j. z uzbrojeniem nie-
mieckim, włącznie. Mówca dorzu-
cił: ..Projekt socjalistów jest na-
wet pełniejszy..." W konsekwen-
cji ten znany reakcjonista oznaj-
mi!. że zarówno on sam jak i je-
go partia wycofują swój projekt 
i bedą głosowali za projektem 
SFIO. 

Różne okrzyki przywitały tę de-
klarację. 

wyrazi ł swoją zgodę z g ł ówny -
m i punktami tego programu. 
Potwierdzi ł on przedstawicie-
l o m stowarzyszenia, że prze-
c iwstawia się raty f ikac j i ukła-
d ó w bońsk ich i paryskich, 
które godzą w bezpieczeństwo 
F r a n c j i i oświadczył , że przy-
j a ź ń radziecka jest niezbędna 
dla zachowania poko ju . 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Jedna z najstarszych pamią-

tek, którą oglądamy jest akt 
ślubny zawarły w 1374 r. mię-
dzy Katarzyną, córką króla 
polskiego i Ludwikiem Francji. 
Są tu również listy uwierzy-
telniające Jana Amora ambasa 
dora króla Polski i Węgier wy-
słanego w 1518 r. do l.róla fran-
cuskiego. W tej samej witry-
nie znajdują się również• no-
woczesne dowody stosunków 
kult uralnych między Francją i 
Polską : pieczęcie PRL przysła-
ne Francji iv 1!)'i9 r. w zamian 
za pieczęcie Francji posłane 
Polsce Ludowej. 

Inna witryna poświęcona 
jest dokumentom i listom do-
tycziicym małżeństwa Marii 
Leszczyńskiej z Ludwikiem XV. 
Znajduje się tu także list Sta-
nisława Leszczyńskiego, pisany 
u schyłku swego życia, gdy 
był on prawie niewidomy. List 
ten nieczytelny dla profanów, 
mogła odcyfrować jedynie Ma-
ria Leszczyńska. Widzimy tu 
również iirojekt grobowca Ja-
na Kazimierza Sobieskiego. 

W wielkiej ł.siędze można 
podziwiać, wyraźnie napisany 
ręką Marii Leszczyńskiej jej te-
stament. 

Trzecia witryna poświęcona 
jest dokumentom pamiątko-
wym Napoleona w swych sto-
sunkach z Polską : akt zreda-
gowany w 1807 r. o reorganiza-
cji armii polskiej, stworzenie 
przez Napoleona księstwa War-
szawskiego, oddanego królowi 
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z dynastii Sasów, akty dekoru-
jące orderami Legii Honorowej 
Oficerów polskich. 

Wreszcie w czwartej witry-
nie znajdują się pamiątki z 
czasów Komuny Paryskiej, w 

której brali udział Kczni Pola-
cy. 

Wizyta ambasadora PRE sa* 
kończyła się. zwiedzeniem wiedr 
kief sali poświęconej histor-li 
średniowiecznej Francji. 

Fetografia testamentu Marii Leszczyńskiej 


